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Kraków 20 października 

Nic bardziej upakarzającego nad stanowi- 
sko. dyplomatyczne . państw europejskich wobec 
straszliwej walki dwóch narodów. Nigdy ści- 
'sła neutralność i bierność dalej posuniętą nie 
była, nigdy bardziej bezsilność zarówno pod 
wźgłędem politycznym, jak i. humanitarny: 


licznych świadków tego pojedynku nie. wystą- |. 


piła jaskrawiej: © 
Stanowisko wszystkich mocarstw nacecho- 


wane em głębokiego przerażenia. 
ka rotor się jakoby wobec nowego fe 
nomenu destrukcyi, 


| gpw ay waga a akad o- 


bawa, teroryzowanie wzajemne jednego mo 
carstwa przez drugie, wprowadzono rzec i możn. 
w systemat. Dyplomacya, jakby w przeczuciu, 
` że przemieniona w swej naturze wojna, w kil- 


ku tygodniach ze szczętem obalić może. najpo- 
tężniejsze mocarstwa, starała się tylko wstrzy- 
„mywać wszystkie; sprawy. sporne, i wprowa- 
( dzić we wszystkie stosunki europejskie i za- 
wikłania międzynarodowe, jakieś nieustające 
prowizoryum. Steroryzowanie to, jak niejedno- 
krotnie oddaliło wiszącą chmurę z ponad ho- 
ryzontu europejskiego, tak również niedozwa- 
lało zbliżenia się szczerego i utworzenia związ- 
ków i przymierzy. Jedne Prusy, które wyprze- 
dziły Europę w przemianię społeczeństwa na 
organizacyę militarną, równie jak w przyswo- 
jeniu sobie wszystkich nabytków strategii, wszel- 
kich wynalazków, które doszły do zastąpienia 


indywidualnej przewagi jakiegoś wodza, obda- 


rzonego jeniiuszem wojennym przez składową 
pracę, doskonałość organizacyi, sprężystość zbio- 
rowego dowództwa, Prusy jedne nie uległy 
owemu steroryzowaniu przez system zbrojne- 


rzenia. 


Wobec tych bezprzykładnych powodzeń, 
wzmocnił się ów system teroryzowania, a bar- 


dziej niż kiedykolwiek padł dach inicyatywy 
W dyplomacyi europejskiej. Zasada nieinter- 
wencyi wyśmienicie się nadaje do tego osłu- 
pienia, w jakie wprawiły zwycięstwa pruskie 


wszystkich niemal sąsiadów. Nikt dotychczas; 


nie śmiał słowa wyrzec wobec tego straszli- 
wego kataklizmu, jakiemu uległo mocarstwo, 
które bądź co bądź, trzymało w swem ręku 
równowagę europejską. Przed kilkoma dniami 
zastanawialiśmy się nad radykalną zmianą sy- 
stemu równowagi europejskiej. Dziś wobec 
wznawiających się pogłosek o pokoju, nasuwa 
się nam pytanie, jaki straszny obrachunek 
będą musiały zrobić wszystkie mocarstwa eu- 
ropejskie, gdy się w areopag kiedyś zgroma- 
dzą na nowym kongresie? Czy wogóle ten 
kongres w oczach wszechwładnego kanclerza 
Związku niemieckiego a raczej przyszłego ce- 
sarstwa nie „będzie zbytecznym? Jak wojna 
była pojedynkiem dwóch narodów, tak pokój 
prawdopodobnie stanie bez wdania się tego 
co zwykliśmy nazywać Europą, to jest mo- 
carstw europejskich, coraz bardziej pozbywa- 
jących się jakiejkolwiek wspólności. Znużenie 
samego zwycięzcy może postawić jedynie kres 
jego najezdniczym zapędom. Czyliż pojedynek 
nie miałby się zakończyć układem między 
dwiema stronami według warunków narzuco- 
mych z jednej a przyjętych z konieczności z 
drugiej strony. 

Z resztą jakaż podstawa tegoż pokoju, ja- 
kież traktaty mogą go zagwarantować i w pra- 
wo publiczne zamienić, skoro sam hr. Bis- 
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mark zowie go naprzód zawieszeniem broni? 


j|jne mocarstwa europejskie zyskałyby coś" 


wobec. kataklizmu i: po- | z 
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jJktóry niegdyś za wieków średnich zwał si 


|kę pierwotnych sił społecznych i plemienych 


ity rozkład organizacyi społecznej. 
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Loiczny i szczery obrońca zasady „siła przed 
prawem *, wie dobrze, że prawa i traktaty nieo- 
chroniłyby Niemców od pokuszeń odwetu fran- 
cuskiego, gdyby ich materylnie niezasłaniały 
korzyści terytoryalne , strategiczne i finansowe, 
jakie sobie Prasy nieomieszkają zapewnić. 

Czy potrzebny do takiego zawieszenia bro 
ni między dwoma szczepami Kongres, czy in 


| 


zatwierdzeniu upadku swego wpływu i stańo 
wiska w Europie, kiedy tak straszne przed 
ażenia się bez ich udziału. 


Ni | trzeba się ładzić, po zdeptaniu. 
wszelkiego sprawa publicznego upada i jeg 
forma. Nie ma co mówić o traktatach, kon 


/cznem tam, gdzie sama siła rozstrzyga, Z da- 
wnego politycznego organizmu europejskiego, 
rzęcząpospolitą chrześciańską, który distini 
rozbity w skutek reformacyi, coraz bardziej 
grzęzł w pojęciu materyalnej ścisle równowagi 
i dochodził czasami, jak po pokoju akwizgrań- 
skim i kongresie wiedeńskim, do. sztucznej 
istotnie materyalnej równowagi, zdolnej utrzy- 
mać się czas jakiś — z tego organizmu nie 
zostało, już nic. Wystąpiły nowe żywioły, 
które politykę państwową przemieniają w wal- 


w zapasy ras i szczepów. Rozkładowi syste 
mu politycznego dopomaga znacznie posunię- 
Nie m 
już mowy o prawie publicznem. Europa staji 
się polem starcia pierwotnych sił społecznych. 
Tam gdzie one jeszcze najlepiej zorganizowa- 
ne, gdzie je trzyma w pewnych karbach siła, 


|organizacyjna państwa, gdzie mu nadany je- 


go pokoju i po dwakroć podjęły śmiałą inicya- dnolity kierunek — tam przewaga i potęga wy- 
tywę, której skutki przeszły najdalsze ma- 


tworzyć się musi. 
Pogromu Francyi przyczyny nie są jedynie 
polityczne ale przeważnie i spółeczne. Nie sa- 


i tej bezdeni długo przygotowywanej w 


kazano A Idea państwa-jest już tylko wy- 
kwitem idei społecznej, a ta w korzeniu zo- 
stała podciętą. Owe karby organizacyjne da- 
wno już przestały trzymać w spójności i har- 
monii cały układ społeczny francuski. Pięć 
rewolucyj i tyleż zmieniających się rządów 
podkopało organizacyę polityczno-społeczną i 
przygotowała tę bezdeń, do której zapełnie- 
nia na nieszczęście nieznaleźli się jacyś potę- 
żni ludzie, jakieś wyższe indywidualności, jak 
za czasów pierwszej rewolucyi. 


KORESPOMDEACYA CZASU. 


Wiedeń 19 października. 


„Apetyt Prus wzrasta. Dziś już mowa o zabraniu 
wielkiego księstwa Luxemburskiego; organa 
hr. Bismarka dowodzą potrzeby wcielenia tej pro- 
wincyi do Związku niemieckiego. To żądanie naj- 
lepszą jest ilustracyą nowoczesnego prawa naro- 
dów: Francya walczy z Prusami, Holandya zupeł- 
nie neutralna, a mimo to w obcej sobie wojnie 
może utracić prowincyę. W wielkiem księstwie Lu- 
xemburskiem zaczynają już Prusacy organizować 
„krzyk boleści“, agitacyą za związkiem z Niemca: 
m); a nie małej trzeba będzie pracy, bo ludność 
Luxemburga do Prus żadnych nie ma sym patyj, 
Warto przypomnieć kilkoma słowy sprawę Luxem- 
burską. Po wojnie z Austryą kanclerz hr. Bis- 


Gzęść literacko-artystyozne. 


Z PODRÓŻY. 


(Dokończenie.) 


Co do zbiorów archeologii, Lwów nie może się 


epoki odrodzenia" jak szumnie pisano. — Oglą- 
dałem te pomniki już na postumentach umieszezo - 
ne w kościele. Są to rycerze w pełaych zbrojach 
spączywający wsparci na ręku, stylem podobni do 
tych, jakich tak gęsto spotyka się w kościołach 
krakowskich — z różnicą, że ci ostatni są zwykle 
z marmuru lub z bronzu, a lwowsey z alabastru ; 
lecz jeszcze druga zachodzi różnica pokazująca, 
|że te pomniki wcale nie pochodzą „z wczesnej i 
najświetniejszej epoki“ bo wszystkie, acz do ró- 


Kraków 21 Października 


CZA 


ma zła administracya ostatniego rządu, nie 
samo nieopatrzne wszczęcie wojny bez przy- 
gotowania, jest przyczyną roztwarcia tej prze- 


narodzie francuski, a dziś najazdem obcym 


niemi poszczycić, aby ich miał. obfitość. Z tem|żnych osób należą, noszą jedną i tę samą cechę, 
wszystkiem przy Bibliotece Ossolińskiej tworzy się|i tę konwencyonalność stylu i układu, która wię- 
z darów z różnych stron wpływających zbiór sta- cej znamionuje rzemieślnika niż artystę. Ten, kto 
rych rzeczy, który nie przedstawia jeszcze żadnego | pisał w cudzysłowie objęte wyrazy, nazywając te 
systematycznego kiernnku, Zawsze jest to początek; | pomniki „zabytkami sztuki z najświetniejszej epo- 
od kolekcyi takich rozstrzelonych drobiazgów anty- |ki odrodzenia* — . (znalazłem je w- Roczniku dla 
kwarskich dochodzi się z czasem do czegoś zu. |archeologów it. d. p. Stanisława Krzyżanowskiego) 
pełniejszego. Miasto podobnież, którego wzrost tak | chciał zapewne nadać rozgłos odkryciu, i dla tego 
niedawny, niema innych monumentalnych zabytków, | słów nie ważył, a tem samem odkrytych pomników 
sę katedry zbyt odświeżonej, aby cechę Swoją | nie odniósł do tej kategoryi, w której umieszczone 
mogła zachować, prócz. cerkwi wołoskiej, odznacza- | być powinny, gdy idzie o dokładne zdeterminowa- 
Jącej się stylem oryginalnym, i kościoła Bernardy- |nie zabytku. — Podobnie jak za czasów saskich 
nów, którego ciosowy kamień powlokł się powa- | każdy szlachcic kazał się malować w pełnej zbroi, 
nym pokostem wieków. — Co się tyczy pomni- |choć jej nigdy grzbiet jego nie widział — (August II 
ków po kościołach, te gą wcale skromne i w szczu- | dał. początek tej modzie)— tak samo i w pomnikach 
tej liczbie. Ostatniemi czasy, Zrobiono: ogromne | wszczęło. się naśladownictwo tych pięknych monu- 
arum z powodu odkrycia w katakumbach kościoła | mentów XVI wieku, i jak każde naśladownictwo 
Dominikańskiego sześciu pomników „nieocenionych | musiało spaść tak co do wartości wynalezienia jak 
zieł sztuki; zabytków wczesnej i najświetniejszej | materyału. Mogą rycerze nagrobków dominikań- 


m ark w sejmie oświadczył, że po rozbiciu Związku 
niemieckiego Luxemburg jest panem swojej woli i 
nie potrzebuje wejść do nowego Związku północno- 
niemieckiego. Spór słynny między Francją a Pru- 
sami o Luxemburg powstał w r. 1867, kiedy Ce- 
sarz Napoleon traktował potajemnie z królem ho- 
lenderskim względem sprzedaży tej prowincyi, a 
hr. Bismark stanowcze przeciw temu kupnu poło- 


J|żył veto. Na konferencyi londyńskiej Luxemburg 


pod gwarancyą zbiorówą Sciu mocarstw (Angli, Prus, 
Austryi, Rosyi i Francyi) oddany został pod zwierzch- 
nictwo domu ks. Oranii. Zgodzono się wówczas 0- 
prócz tego na_ zrównanie murów fortecznych w mie- 
ście Luxemburgu z ziemią i oddalenie się ztam- 
tąd załogi pruskiej. Wyrugowano więc z Luxem- 
| | Piski, ale mimo to prowincya wspo- 
tona; gros w pawor stosunku z Prusami 
za: pomocą : u cłowego, układów pocztowych 
i telegtafowych. Teraz maśle Echo du acoditkówwi 
w porozumieniu z organami hr. Bismarka, oświadcza 


m 
a AE r 
piy) 


| kresach, ateopaga enbihójskim N pobli- się za sprzedażą Luxemburga na rzecz- Prus i 


wcieleniem jego do państwa niemieckiego. Pytanie 
tylko, co na tę propozycyę powiedzą Anglia, Rò- 
sya i Austrya. | 

W ostatnich dniach pisały dzienniki niektóre o 
zamianowaniu mioistra dla Galicyi, wymieniając 
już nawet osoby, którym ma przypaść ten urząd. 
Pogłoski te, o ale mi wiadomo, za daleko idą. Wia- 
dome wypadki, rózstrój wewnętrzny, zakwestyono- 
wanie Rady państwa, przed którą rezolucya sejmu 
galicyjskiego ma być załatwioną, opóźniły prze- 
prowadzeńie ugody z Galicyą ma podstawie zna- 
nych punktacyj między prezesem ministrów a mę- 
żami zaufania z Galicyi, Od dwóch tygodni pracu 
ją po ministerstwach nad przedłożeniami rządowe- 
mi dla Rajchsrata w sprawie galicyjskiej. Między 
warunkami ugody było także zamianowanie mini- 
stra dla Galicyi z zakresem szerokim. W miarę 
jak się zbliża chwila rozpraw w Radzie państwa 
aad punktami rezolucyi, potrzeba nominacyi mini- 
stra dla Galicyi, któryby bronił ugody z Galicyą 
przed Izbą, staje się coraz gwałtowniejszą. Dlate 
go kwestya nominącyi ministra dla Galicyi jest o- 
becnie na porządku dziennym; Nominacya zapewne 


nastąpi wkrótce, być może, że jeszcze przed 0- 
twarciem Rady państwa. Na kogo padnie wybór 


Cesarza, i kto się tej wobec kraju naszego zaiste 
mie bardzo różowej lubo nader zaszczytnej misyi 
podejmie, nie wiadomo dotąd. Wymieniono w dzien- 
nikach między kandydatami p. Grocholskiego 
ihr. Ladwika Wodzickiego. Czy kombinacje 
te są prawdziwe, niewiem. Być może że się spraw- 
dzą. 


i 


á 
i RŻerliim 18 października. | 
2 Wersalu zapewniają urzędownie, że armia 0- 


blężnicza zajmuje ciągle pozycye przed miesiącem 
zajęte. Tak więc Francuzi nic nie zdobyli, lecz 
w najlepszym razie Prusacy także korzyści nie od- 
nieśli. Na miesiąc czasu, to trochę za mało. Wy- 
trwałość mieszkańców i obrońców Paryża, przecho 
dząca nadzieje przyjaciół i zawodząca rachuby nie- 
przyjaciela, jest wspaviałem widowiskiem wśród 
straszliwego rozstroju, w jakim nieszczęśliwa Fran- 
cya się znajduje, i zarazem oddaje znakomite u 
sługi sprawie Francuskiej. Zwycięzca zmienia po- 
woli sposób zapatrywania na rzeczy i coraz bar- 
dziej czuje doskwirającą konieczność zawarcia po- 
koju, choćby za cenę mniejszą, jak pierwotnie za- 
mierzano. Zapewne zdobycie Paryża jest nader 
pożądanem, ale wziąść furty łatwiej podobno niż 
wejść następnie do zdobytego miasta, którego lu- 
dność uzbrojona nie ma nic do stracenia, chyba 
perspektywę głodowej śmierci. W tym względzie 
fakta napaści na wojsko ponawiające się jeszcze 
w Strasburgu dają wiele do myślenia. 

Z pod Metz nadeszła ważna wiadomość o wysła- 
niu parlamentarza do głównej kwatery w Wersalu. 
Gdyby szło jedynie o kapitulacyę twierdzy, ks. 
Fryderyk Karol ma dostateczne do tego pełnomo- 
cnictwo. Wolno więc przypuszczać, że misya jen. 
Boyer, adjutanta mar. Bazaina, jest więcej natury 
politycznej, iż obok kwestyi zawieszenia broni lub 
zdania twierdzy, zachodzą inne pytania ważniejsze 
ogólnego interesu. Cokolwiek bądź, pozycya Ba- 
zaina względem nowej formy rządu we Francyi nie 
jest dostatecznie wyjaśnioną. Nie ma niepodobieh- 
stwa, by nie podjął się on reprezentować rządu 
legalnego, przy pomocy senatu i armii w Metz zam- 
kniętej. Pokój przezeń pod egidą Europy podpisany 
byłby aktem legalnym, a republikanie wtenczas za 


skich odnosić się do osób żyjących w wieku XVI, 
ale to nie przeszkadza, żeby te pomniki nie miały 
być dziełem o wiele późniejszem, a w każdym ra- 
zie nie „najświetniejszej epoki.* — Bądź jak bądź 
jest to zasługa troskliwych o podobne zabytki 
josób, że jez zapomnienia i poniewierki wydobyli, 
i dawszy wyrestaurować przyczynili się tą ozdobą 
do nadania zbyt wyświeżonemu wnętrza kościoła 
poważniejszej cechy. 

Kiedy się już wpadło na trop archeologii, 
jedźmyż dalej. ą 
_ W samej rzeczy w tej wycieczce zaczepiając 
tylko o stolicę Galicyi miałem jechać dalej — na 
wschód — dokąd prowadzi głośnej a niezaszczy- 
tnej sławy kolej czerniowiecka, która już przedłu- 
ża się do samych Jass. 

Kolej czerniowiecka! MordBaln ' jak ją dowci- 
pnie ktoś przezwał siedząc Sobie w wygodnym 
fotelu i nie myśląc zapewne szukać na niej przy- 
gody. Jeżeli dawniej bywali amatorowie, szczegól- 
niej między Anglikami, którzy szukali przygód na 
gościńcach i manowcach, to dziś na samą wzmian- 
kę o przygodzie na kolei żelaznej dreszcz mimo- 
wolny przechodzi... Przygoda na kolei — to nie 
spotkanie się z bandą romantycznych brygantów 
uprówadzających swoje ofiary w romantyczne Ape- 
niny; to nie nocleg w podejrzanej austeryi, lub 
w opuszczonym zamku, gdzie o północy przycho- 
dzi strach i brząka kajdanami... przygoda na ko- 


Rok 1870. 


w Rynku, Juliusza Wilds przy ulicy 


wa jednorasowe umieszczenie p 
po 30 centów 


przy placu Katedralnym od_.L. 31. — 


w Paryżu Wuy pułkowni 
Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein i 


p Q. L, Disse et Qomo 


wichrzycieli uznani. 

Pod bardzo poważną formą pojawiła się wersya 
jakoby Prusy zamierzały kupić Luksemburg od 
Holandyi. Po pamiętnych oświadczeniach ministrów 
angielskich w parlamencie co do natury neutralno- 
ści Luksemburga, mamy prawo mniemać, że rzą- 
dy europejskie nie protestowałyby przeciwko tran- 
zakcyi ułatwiającej pokój. Prusy znalazłyby zaś 
w Lukseniburgu wystarczającą kompensatę za prowin- 
cye francuskie, o których zaborze była dotąd mo- 
wa, i mogłyby poprzestać na linii Wegeżów, zy- 
skując ważne stanówisko odporne I zaczepne prze- 
ciwko Francyi. 

Prezesi gabinetów bawarskiego i wirtemberskie- 
go, oraz ministrowie wojny obu tych państw udali 
się razem do Wersalu, aby figurować 'w negocya- 
cyach pokojowych i kwestyę zjednoczenia Niemiec, 
czyli bardziej kwestyę hegemonii Prus w Niem- 
czech ostatecznie uregulować. Rząd berliński mo- 
eno przekonany, że konstytucya Związku Półno- 
cnego jest ideałem stosunków narodowych, pozwa- 
la tylko na zmianę tytułu prezydenta związku na 
tytuł Cesarza niemieckiego. Zresztą pragnie utrzy- 
mać jedność dowództwa, organizacyi militarnej, 
budżetu wojskowego, reprezentacyi dyplomatycznej 
i prawdawstwa. Prawdę mówiąc, jedyny to projekt 
pozytywny i praktyczny, jedyna organizacya stwier- 
dzonej doświadczeniem żywotności. Inne nie prze- 
stają błąkać się w krainie teoryi i mrzonek. Jeżeli 
punkta sporu nateraz nie zostaną rozstrzygnięte, 
parlament północno=niemiecki zaraz na pierwszem 
posiedzeniu najbliższem zawotuje proste przystą- 
pienie Badenu i połowy Hessyi, a z Wirtember- 
giem i Bawaryą zostaną zawarte osobne traktaty, 
którym długiego życia trudno rokować. 


Hamburg 17 października. 


Rozchodzą się tu w tej chwili posłuchy o roz- 
poczęciu wczoraj obstrzeliwania Paryża i Metzu, a 
zarazem krążą wieści na giełdzie o niewątpliwem 
pośredniczeniu mocarstw w celu przywrócenia po- 
koju i o podróży Bourbakiego do Tours. Rosya 
podobno obstaje przy tem, aby rządowi francu- 
skiemu w Tours pozwolono przynajmniej komuni- 
kować swe myśli i zamysły z Paryżem, bo wzbro- 
nienie tego ze strony Prus jest po prostu wzdra- 
ganiem się zawarcia pokoju. W Anglii zdanie to 
również podzielają, a wczoraj przybyła osoba do- 
brze świadoma opinii publicznej w Anglii twierdzi, 
że nadzwyczaj szybko w ostatnich dniach wyrabia 
się tam współczucie dla Francyi. Obawiają się, 
żeby Niemcy zająwszy Francyę, nie zażądali całej 
floty wojennej francuskiej, która w połączeniu z 0- 
becną flotą niemiecką niózbytby przypadła do sma- 
ku synom Albionu. Druga flota francuzka zbiera 
się pod Dunkierką, a obecna na morzu Północnem 
takiego narobiła harmideru, że dziś już przybył tu. 
spiesznie powołany 2gi pułk landwery z pod Stral- 
sundu i zajął kwatery w północnej części miasta. 
Nowo przybyłe tu wojska zajmą stanowiska opu- 
szczone przez wojska do Francyi powołane. Czaty 
na brzegach porozstawiane, znaki morskie ścią- 
gnięt*, latarnie morskie pogasżane, komendy wy- 
słane do zatopienia przy ujścia Elby stojących 
statków, zgoła wszystko przygotowano dla powstrzy- 
mania floty francuskiej, gtłyby zamyślała dotrzeć 
do Hamburga. 

W liście doszłym tu dzisiaj z pod Paryża zno- 
wu donoszą, że wolni strzelcy niewymownie szko- 
dzą, zadając klęski armiom niemieckim. W sąsiedz- 
twie Rambouillet wymordowano w nocy pluton hu- 
zarów pruskich pułku l6go, za co w obecności 
księcia Wilhelma Meklemburskiego zapalono wio- 


skę na cztery końce. Książę był kilka godzin 
świadkiem pożogi i nie ustąpił, aż ostatnia chata 


spłonęła. Zagroził przytem, gdzie tylko „strzelcy 


wolni poważą się strzelać na wojsko, że będzie pa- 


lił osady. Przed kilku dniami niedaleko Paryża 
żywa była potyczka ochotników z batalionem pru- 
skiej landwery. Wojsko bawarskie na pomoc przybyłe 
straciło 5 oficerów. Przy tem wszystkiem urzędowe 
biuletyny powiadają: pod Paryżem nic nowego! Chyba 
to tylko nazywają nowem, jak przyjdzie się po- 
chełpić jakiem powodzeniem. Tak tu pysznią się, 


że parowiec „Turyngia“ idący z Nowego Jorku 
spostrzegłszy flotę francuską pod Helgoland, uszedł. 


do Grinsby w Anglii. Tymczasem zniknęła flota 
francuska z oczu czatów brzegowych, chcąc może 
połączyć się z flotą pod Dunkierką. 

Jutro 51y mija rok od bitwy pod Lipskiem. 18ty 
października, jak przed 57 laty przypada na wto- 


lei — to śmierć, albo dożywotnie kalectwo — a 
z tem nie ma co żartować, choćby dla tej małej 
przyczyny, że doznawszy takiej przygody, opisać 
jej nawet nie można, z temi interesującemi szcze- 
gółami, których nie spotkać nawet w opisąch dzi- 
siejszych bitew, biorących rzeczy z wysoka, en 
grand: tu leży cały batalion z dowódzcą swoim, 
który ma rękę w kieszeni — śmierć ugodziła go 
wpierw nim miał czas ją wyjąć... ówdzie pułk zwalił 
się w przepaśći utworzył z ciał ludzkich —sklępienie.. 
Katastrofa jak piorun działa bez dramatycznych 
perypecyi. Katastrofy na kolejach żelaznych zupeł- 
nie tak samo przychodzą, a mają opócz tego za 
sobą pierwszeństwo wynalazku. Można sobie łatwo 
wystawić, że wyjazd koleją z przydomkiem trai- 
cznym Mord-Bahnu, nie bardzo się uśmiecha... Nie 
uśmiechałby się i mnie, gdybym był zaczął grze- 
bać we wspoimnieniach wszystkich katastrof Kole- 
jowych na obu półkulach, nie wyłączając czernio 
wieckiej. Gdy jednak widziałem, jak tyle osób am- 
barkowało się na te wagony nieszczęścia, i to u- 
śmiechniętych w najlepszej padziei odbycia tej 
drogi szczęśliwie... pomyśla em sobie... to jak lo- 
terya — widać, że jeźli im nie idzie o stawkę, cze- 
mużbym i ja z moją miał Się drożyć? 

Puściłem się tedy... Dzień był piękny— rzadkość 
w tym roku — pociąg przesuwał się zwolna uroz- 
maiconą okolicą... Rzecz szczególna, że we dnie na 
tej złowrogiej kolei pociągi idą wolnym truchci- 
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rek. Dziś niemieckie olbrzymie działa brzmią nad 
grobem tego samego męża, eo 18 października 
1813 r. stał obok młyna pod Lipskiem, dowodząc 
bitwą. Dziś pas żelazny blisko miliona najezdni- 
ków otoczył Paryż. Czy za lat 57 nie będą na od- 
wet poić konie francuzkie w Elbie, Wezerze, Sprei? 
1400 lat temu król Hunnów Attila zalał Fran- 
cyę, jak dziś Prusacy. Attili sprostała Francya w 
chalońskich równinach. Dziś Niemcy wołają: „Zgi- 
nęła Francya!* Zapominają, że już Tacyt pisał: 
„zwyciężyć można, a przecież nieprzezwyciężyć;* a 
Rousseau rzekł o nas: „połknąć można, ale nie stra- 
wić.* Prusy zgrzytając zębami podpisały 1807 r. 
traktat pokoju tylżycki, nie pozwalający im trzy- 
mać więcej nad 42.000 żołnierza; mimo tej gwa- 
rancyi zrzuciły z siebie jarzmo, a Francya mia- 
łaby zginąć? Żartobliwe pisemko Wespen przed- 
stawia furgon „Germania* wiozący całą niemiec- 
czyznę. Obok niej piechotą drepce niemiecka część 
Austryi , którą do wozu zapraszają. Odpowiada to 
przekonaniu Prusaków, że Austrya tylko z Prusa- 
mi razen trzymać może. Milą się przytem Niemcy 
sielankowym głosikiem Polakom, i rozprawiają 
o wskrzeszeniu Polski, jąko przedmurza między Mos- 
kwą a Germanią: *Mógen sich die Polaken mit 
den Russen berumbalgen!* Co za wspaniałomyśl- 
ność przypominająca stawiane w r. 1831 pięć mo- 
stów pod Nieszawą z pruskich berlinek z Torunia 
sprowadzonych, by przeprowądzić Moskali pod 
Paskiewiczem na lewy brzeg Wisły. 


Paryż 5 października. (balonem) 


-1- Paryż jest teraz jednym wielkim obozem. Znik- 
nęły paradne ekwipaże, nie widać dam  postrojo- 
nych, ale za to wszędzie napotykąsz mundury. 
Wojsko regularne, mobile, wolni strzelcy i gwar- 
dya narodowa stanowi dziś rzeczywistych miesz- 
kańców stolicy. Od rana do nocy na wszystkich 
placach i na szerszych ulicach odbywają się mu- 
stry; brzmią trąbki, huczą bębny, rozlegają się 
odgłosy wojennej komendy. Mustrze wtoruje echo 
dział grzmiących z fortów zewnętrznych; ale nikt 
na to nie zwraca uwagi. W pierwszych chwilach 
oblężenia robiło to wrażenie, dziś żadnego; czło- 
wiek do wszystkiego się przyzwyczaja. Duch lud- 
ności jak najlepszy, gwardya narodowa pragnie co 
prędzej wystąpić w pole i zmierzyć się z mieprzy- 
jacielem, mobile bardzo dobrze trzymają się w 
ogniu, jest więc materyał, który byle tylko był 
dobrze użyty, może na. stronę Francyi przeważyć 
szalę zwycięztwa. Prusacy trzymają się zdala i 
widocznie atakować Paryża, przynajmniej jak. na 
teraz, nie myślą. Fortyfikują swoje pozycye, tak 
jak gdyby zamierzali oblegać nas tylko i głodem 
zmusić do poddania. Zapasy żywności są tutaj 
wielkie, i myślą, że z biedą sześć miesięcy Paryż 
oblężenie wytrzymać może. Chleba i wina na dłuż- 
szy Czas wystarczy, toż samo kawy, cukru 1 ryżu; 
cena też tych i produktów wcale się nie podnio- 
sła. Mięsa jest mniej, i rząd w konsumcyi tegoż 
zaprowadził słuszną oszczędność; ponieważ zaś 
wielu ludzi nie chce potrzeby tej oszczędności 
zrozumieć, ztąd ścisk przed sklepami rzeźuików 
jest wielki. Sklepy te co drugi dzień tylko są o- 
twierane, od piątej z rana już tłumy kobiet je oble- 
gają, gwardya narodowa straż trzyma i kolejno 
rozdaje numera, aby jaki taki zachować porządek. 
Tak się jednak docisnąć trudno, że ja mp. choć 
od jednego rzeźnika drugi już rok regularnie ku- 
puję, przez cztery dni kawałka mięsa dos.ać 
nie mogłem. Mnóstwo osób zaczyna jeść mięso 
końskie, które jest i tanie i w wielkiej obfitości. 
Ponieważ wiązka słomy Kosztuje 2 frauki a wiąz- 
ka siana blizko trzy, właściciele koni, niemający 
znacznych zapasów furażu, zmuszeni są sprzeda - 
wać je za bezcen. Konie, wartające po 1200 do 
2500 franków, można dziś kupić za franków pięć- 
dziesiąt. Konie liche nie mają żadnej prawie 
ceny, widziałem sam dziesięć takich szkap kupio- 
nych na rzeź za dwanaście franków. Praczka 
moja, poczciwa kobieta z Meudon, schroniła się 
z całą rodziną dó Paryża, z ojcem swoim.i pięcior- 
giem dzieci. Trzymać konia nie było sposobu, opo- 
wiadała mi więc, iż ucałowawszy poczciwe zwie- 
rze i spłakawszy się rzewnie, nareszcie sprzedać 
je musiała. Dostuła 45 fr. Koń był wart 600. - 

Niektóre produkta zdrożały niesłychanie, masło 
solone płaci się od 5 do 10 franków za. fuut, 
Wczoraj na wielkich placach spostrzegłem .masłe 
młode, nic więcej tylko 20 fr. funt. Jakaś pani kupi- 
ła pół funtą tego kosztownego specyału. 


w 


kiem; wnocy pędzą przyśpieszonym biegiem! Choć 
podróż szła leniwo, cieszyłem się pięknym wido- 
kiem z pogodnem niebem i słońcem ,, które choć je- 
sienne, a grzało. Dojechaliśmy tak do pierwszej sta. 
cyi... Mając oczy zwrócone na dworzec z napisem 
Stare Sioło, usłyszałem, jak ktoś z siedzących po 
drugiej stronie wagonu, zawołał: Piękny zamek! 

— Zamek? Jąki zamek? i rzuciłem się ku prze- 
ciwnemu oknu, gdzie mi się przedstawił wcale nie- 
spodziewany widok, 

Proszę sobie wyobrazić ogromny czworobok mu- 
rów, przypóminających styl Sukiennic krakowskich 
lib zamku Tęczyńskiego, ze wspaniałą facyatą 
w esy i floresy wieńczącą wjazdową bramę.. Nie 
mogłem widzieć, czy trży Ściany tego zamku przed- 
stawiające się z frontu, są z Czwartej strony zam- 
knięte; lecz to pewna, że taki być musiał plan te- 
go budynku, który charakterem swego stylu zdaje 
się należeć do 1780 wieku. Na ruinę to nie wy- 
gląda, lecz na dezolacyg, przez zamienienie tego 
gmachu, jak mi mówiowo, na browar, o czem zda- 
Ją się poświadczać pewne przystawki drewniane, 
degradujące więcej ten zabytek, niż go sam ząb 
czasu zdegradował. Rzecz dziwna! Przyjaciel Lu- 
du wychodzący w Lesznie umieścił był tyle opi- 
sów zamków ; ilustrowane pisma warszawskie po- 
dawały i podają nieskończoną litanię kościołów i 
pałacyków niemających żadnej wartości ani. 
względeń pamiątkowym ani architektonicznym; we 
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Mimo to ludność nie narzeka i do największych 
jest gotowa poświęceń. Bić się i zwyciężyć, to ha- 
sło ogólne, codzień przez setki tysięcy ludzi po- 
wtarzane. Wiadomość o kapitulacyi Strasburga i 
Toul głęboko wzruszyła wszystkich, ale podniosła 
jeszcze zapał i wzmogła energię. Statua na placu 
Zgody przedstawiająca Strasburg, uwieńczona wień- 


pą osłoniętą została. Każdy nowo sformowany ba- 
talion gwardyi narodowej do tej statuy odbywa 
pielgrzymkę, prezentuje brdń i walczyć do osta- 
tniej kropli krwi przysięga. Batalionów gwardyi 
narodowej mamy już przeszło 260, a każdy naj- 
mniej 1500 ludzi liczy. Duch, powtarzam, jak naj- 
lepszy. Paryż sam, gdyby miał zdolnych ludzi na 
swem czele, pobiłby armię króla Wilhelma. Ale 
niestety, tych zdolnych ludzi brak ozromny. Z rzą- 
du ogół nie jest zadowolony i jedynie potrzeba 
utrzymania jedności, niezadowoleniu temu wyra- 
zistszej formy przybrać nie dozwala. Wczoraj ro- 
zeszły się tu wieści, że jenerał Polhćs z Orleanu, 
który na tyłach armii pruskiej działać zaczął, ze 
szezętem rozbity został. Rząd jeszcze nic nie do- 
niósł o tém; choć go zapytują dzienniki. Komuni- 
kacye z prowincyą bardzo trudne, dzienników za- 
granicznych od dwóch tygodni nie widzieliśmy 
wcale. Krótka tylko wiadomość nas doszła, że woj- 
ska włoskie weszły do Rzymu, i że Rosya w Tur- 
cyi agitować zaczyna. Co się dzieje w Metz, nic 
nie wiemy; jak idą uzbrojenia na prowincyj, jest 
również dla nas tajemnicą. Bitwa pod Chevilly 
30go września była nowym błędem. Znów Francu- 
zi uderzyli zbyt małemi siłami, i pomimo wale- 
czności odparci zostali. Qrwiazda jenerała Trochu 
blednąć zaczyna. Byłoby wiele do powiedzepią o 
tutejszych stosunkach, ale ze względu na obecne 
okoliczności zamilczeć wolę. Dowiecie się wszy- 
stkiego z dziennika oblężenia, który dla was piszę 
i który wam prześlę, skoro komunikacye regularne 


, przywrócone zostaną. Teraz puszcza się listy na 


wolę wiatrów, gdzie dojdą i w czyje ręce popa- 
dną, nie wiadomo. Ten powinien was dojść, bo po- 
niesie go jutro wielki balon La Liberté, mający 
5000 metrów kubicznych objętości, pod kierunkiem 
Wilfrida de Fonvielle. 

Dziś słychać huk dział od strony Montrouge, 
ale zdaje się, że to tylko zwyczajne strzeląnia, 
aby psuć roboty pruskie. Od 30go września nic 
ważnego nie zaszło.  Rekonesanse strzelają po 
nocy i na tem koniec. Prusacy ufortyfikowali się 
w FHay, w Thiais, w Choisy-le Roi, toż samo w 
Pierrefitte, Ecouen i Courneuve. Koło folwarku 
w Courneuve Prusacy gwałtem usiłują wznieść ba- 
terye. Od 12tu dni siedem już razy rozpoczynali 
roboty i siedem razy ogień fortów je zniszczył. 
Artylerya marynarki zadziwiająco celnie strzela. 
Jeden artylerzysta, rodem Alzacczyk, wsławił się 
tem, że o zakład trafia. Ztąd też dozwalają sypać 
szańce Prusakom, ale gdy ci już działa stawiać 
zaczynają, rzucają kilkanaście granatów i wszystko 
niszczą. 

Kończę ten list, za kilka dni znów do was na- 
piszę, nataralnie jeżli będę mógł pisać jeszcze, bo 
i ja jako kapral w gwardyi narodowej, czynnie 
przyczyniam się do obrony Paryża, i tak dobrze 
jak ktokolwiek inny guza oberwać mogę. 


Paryż 9 października (balonem). 


-i- Stronnietwo czerwone, na którego czele stoją: 
Ledru - Rollin, Feliks Pyat, Delescluse, Blanqui, 
Flourens i Millióre nastawało uporczywie na rząd, 
aby wybory [municypalne zarządził i Paryżowi radę 
gminną Commune sformować dozwolił. Dzienniki 
tego stronnictwa le Combat, la Patrie en danger, 
le Peuple souverain, le Rappel, le Reveil co dzień gwał- 
towne artykuły umieszczały w tym duchu. Rząd poj- 
mając, że utworzenie osławionej Komuny fatalny 
wpływ wywrzeć może na opinią publiczną, spro- 
wadzić zgubny rozdział i działanie samegoż rządu 
sparaliżować, stanowczo zadosyć uczynić tym re- 
wolucyjnym wymaganiom odmówił. Ledru - Rollin, 
potulne narzędzie Delesclusa, wniósł na zgroma- 
dzeniach publicznych, aby obywatele paryscy bez 
względu na rząd przystąpili do głosowania i zbaw- 
czą (sie) Komunę obrali. Krok ten wydał się je- 
dnak samym rewolucyonistom za zbyt zuchwałym, 
postanowili więc urządzić wielką manifestacyę na 
placu przed ratuszem, aby rządowi zaimpono- 
wać i do ustępstwa go skłonić. Manifestacya ta od- 
była się wczoraj i pokazała, że liczba burzycieli 
bardzo jest stosunkowo mała, a przeciwnie, że 0- 
gół gwardyi narodowej trzyma z rządem i stanow- 
czo ustanowieniu Komuny jest przeciwny. O dru- 
giej z południa pojedyncze grupy zebrały się na 
placu ratuszowym, wołając: niech żyje Komuna; 
mnóstwo ciekawych ze wszystkich stron zbierać 
się zaczęło i plac cały przez tłumy ludzi zajętym 
został. Na okrzyki „niech żyje Komuna“, liczniej- 
sze okrzyki „niech żyje rzeczpospolita! precz z Ko- 
muną!* odpowiedziały. Już to samo pokazywało, 
że stronnicy Komuny są w mniejszości; ale sta- 
nowczą przewagę rządowi dała gwardya narodowa. 
Na wieść o manifestacyi przybył natychmiast 84. 
batalion gwar. narod. ï przed ratuszem się rozwi- 
nął. Za nim inne bataliony przybywać zaczęły, a 
formując się w czworoboki, zmuszały manifestantów 


Lwowie zaczynają się krzątać archeolodzy, i także 
wychodzą pisma illustrowane — a nikt przecież 0 
zamku w Starym Siole o parę mil oddalonym nie 
tylko nic nie powiedział, ale nawet nie dał jego wi- 
zerunku. Czy dla tego, że nie jest jeszcze zupeł- 
ną ruiną? Być może. To pewna, że gust do ruin 
przechowuje się u malarzy; ja zaś wcale go nie dzie- 
lę, i przyznam się, że z takiego Podhoreckiego zam- 
ku dobrze zakonserwowanego więcej czegoś się do- 
wiem, niż żebym całe lata przedumał w ruinac 

Czorsztyna, Rabsztyna, Olsztyna lub innych tym 
podobnych zrębów aż do znudzenia konterfektowa- 
nych. Wszedłszy do pierwszego, zrozumiem to ży- 
cie, jakie w nim kiedyś wrzało — w drugich mo- 
gę się tylko zadumać nad marnościami tego Świa- 
ta; a labo to nie jest bez moralnej korzyści, jednak nie 
daje mi do przeszłości klucza. Zamek Starosielski 
jest więc w pewnym względzie nowością, warto 
zwrócić na niego baczniejszą uwagę, tem więcej, 
że ma swoją: historyę. Dawniejszej nie sięgając, 
Stare Sioło należało do rodziny Tarnowskich, a po 
kądzieli przeszło w dom Ostrogskich. Zapewne był 
tu pierwotny zamek, na którego miejscu stanął ten, 
jaki dziś przedstawia się; co mogło być między 
rokiem 1645 a 1655; albowiem Władysław Do- 
minik książę Zasławski, polubiwszy to miejsce, 
wzniósł te mury, i nawet życia w nich dokonał 
w r. 1665, jak o tem powiada pamiętnik Jerlicza. 
Że zaś nie kto inny tylko pomieniony książę Za- 
gławski był zamku fundatorem, poświadcza ka- 


i tłumy ciekawych do ustępowania z placu. Gdy 
się to działo, nadjechał jenerał Trochu a za nim 
jenerał Tamisier dowódzca gwardyi narodowej. 
Okrzyki „niech żyje rzeczpospolita! niech żyje je- 
nerał Trochu! precz z Komuną!* rozległy się po 
placu całym. Członkowie rządu wyszli z ratusza i 
wraz z jenerałami odbyli przegląd zgromadzonej 
gwardyi wśród ciągle powtarzanych sympatycznych 
okrzyków i przy ponurym odgłosie dział, których 
echo z Mont Valerien dolatywało. Te działa grzmiące 
w dali najlepiej pokazywały, czy godzi się w ta- 
kiej chwili czem innem jak odparciem nieprzyja- 
ciela zaprzątać, i były móże najsilniejszym argu- 
mentem dla przeciwników Komuny. „Rozprawmy 
się najprzód z Prusakami,* powtarzano wszędzie, „po- 
tem o wewnętrznych sprawach naszych pomyślimy*. 
Juliusz Favre wymownie do oficerów gwardyi prze- 
mówił w te słowa: „Panowie! Ten dzień dobrym 
jest dla nas, bo raz jeszcze i w dobrany sposób 
pokazał, że pragniemy utrzymać jedność dla oca- 
lenia ojczyzny. Ta jedność niczem niezachwiana, 
i jedną tylko myślą ożywiona jest podstawą i ra- 
cyą bytu tego rządu, któryście w dniu 4 września 
utworzyli. Dziś uprawniacie go jeszcze i pragnie- 
cie utrzymać, aby wraz z wami kraj oswobodził 
od wrogów; rząd zaś ze swojej strony zobowiązuje 
się nie cofnąć się przed niczem, aby ten cel osią- 
gnąć i zdecydowany jest wystąpić energicznie 
przeciw tym, którzyby przeszkody stawiać mu 
chcieli". 

O czwartej po południu deszcz ulewny rozpę- 
dził tłumy; bataliony jednakże gwardyi z odlegiej- 
szych części miasta ciągle nadciągały; przed sa- 
mym wieczorem rząd po raz drugi przeglad nowo 
zgromadzonej gwardyi odbyć był zmuszonym. Re- 
zultat manifestacyi wypadnie więc stanowczo na 
niekorzyść manifestantów; zdaje się, że jak na te- 
raz zwolennicy kommuny siedzieć cicho będą mu- 
sieli. Opinia ogólna tak wyraźnie domaga się utrzy- 
nia jedności i zajmowania się jedynie walką z 
nieprzyjacielem, że mała garstka zapaleńców je- 
dności tej naruszyć nie zdoła. W mojej kompanii 
wszyscy gwardziści jednogłośnie wszelkie manife- 
stacye potępiają, i bardzo ostro wyrażają się o me- 
nerach, co zamiast bić się z Prusakami, jedy- 
nie tylko burzeniem spokoju publicznego są zajęci. 
Rząd jest teraz silniejszym, niż poprzednio; obro- 
na, więc pójdzie żywiej i lepiej. Minister spraw 
wewnętrznych Gambetta szczęśliwie odbył podróż 
balonem; przybył tu już bowiem gołąb, który miał 
być pomyślnego wypadku zwiastunem. — Wczoraj 
po południu wykonaną została wycieczka dla wy- 
pędzenia Prusaków z folwarku Bondy, tuż przed 
lasem tegoż nazwiska. Użyte do tego zostały czte 
ry kompanie wolnych strzelców pułkownika Lafon 
i batalion piechoty marynarki; batalioa mobilów, 
który miał z tyłu zajść Prusakom, przybył zapóźno, 
Prusacy więc zdołali się cofnąć do lasu po dość 
jednak żywym oporze. 

„Krąży w tej chwili wieść, że Prusacy porażeni 
zostali pod Bizons. Onegdaj rzucili most w tem 
miejscu, a wczoraj przez niego przechodzić na tę 
stronę Sekwany zaczęli. Gdy znaczna część ich 
już przeszła, artylerya z Mont-Valćrien rozpoczęła 
ogień, most zniszczyła, a korpus francuski rzucił 
się na Prusaków, i dotkliwą miał zadać im klęskę, 
Nie podaję tej wiadomości, jednakże za pewną. Od 
trzech dni ciągłe deszcze. Wszyscy są z tego ura- 
dowani, pora dżdżysta bowiem nie pomału pogorszy 
położenie Prusaków. 


Poniedziałek 10 października. 


Znajomy mi oficer od kawalery! opowiedział mi, 
że w dniu wczorajszym od strony Vincennes zro- 
biono silną wycieczkę jazdy. W wyprawie tej u- 
dział wzięły 7 i 13 pułki ułanów i dwa dragonów. 
Zapewne i artylerya być tam musiała. Wycieczka 
powiodła się najzupełniej. Jazda porozpędzała dro- 
bne odziały pruskie w tej stronie i przekonała się, 
że znaczniejszych sił pruskich tam nie ma. Jest 
to zapewne przygotowanie do energicznego uderze- 
nia na linie pruskie, które zbyt są rozciągnięte, 
aby wszędzie silny opór stawić mogły. Mamy tu 
nadzieję, że lada dzień przecież żelazne koło, co 
nas opasuje i oddziela od Świata, rozerwanem zo- 
stanie. Wczoraj z fortu Vanvres dano ognia do 
grupy oficerów pruskich, która z wzgórz przeciwle- 
głych pozycye nasze rozpatrywała. Granat padł w 
sam środek grupy, i któryś z jenerałów pruskich 
zabitym został. Baterye pruskie koło latarni Dyo- 
genesa w pałacu St. Cloud i Meudon zniszczone 
zostały. Przez całą sobotę pracowały nad tem dzia- 
ła z Mont-Valćrier i z Issy, a kanonierka Forcy 
dzielnie im dopomagała. Z placu łuku tryumfal- 
nego widać było strzały, a przez dobrą lunetę mo- 
żna było i o skuteczności strzałów się przekonać. 
Jeden granat padł na zamek Meudon i cały dach 
jego zwali. W Meudon dolnem i w St. Cloud nie 
ma żywej duszy, a domy wszystkie postrzelane ku- 
lami, jak rzeszoto. Strzelcy francuscy rozrzuceni 
nad Sekwaną, nie dają się tam osiedlić Prusakom. 

Duch ogólnie jak najlepszy. Bez przesady zape- 
wnić mogę, że ten, ktoby o kapitulacyi wspomniał, 
rozszarpanymby został na kawałki. Francya 0- 
dradza się. Egoizm i zepsucie, zasiane przez ce- 
sarstwo, ustępuje miejsca odwadze i poświęceniu. 

Na prowincyi toż samo się dzieje. W Isle-Adam 


CZAS z Piątku 21 Października 1870. 


swoich do rzucenia się na transport pruski żywno- 
ści. Atak się powiódł, transport zabrano, a wy- 
słany w pomoc oddział pruski przez samych wie 
śniaków odpartym został. Wszędzie się organizują 
siły zbrojne, ale pod tym względem wy więcej wie- 
dzieć możecie z gazet prowincyonalnych, aniżeli 
my tutaj jak w wielkiem więzieniu zamknięci. Przed 
dwoma dniami redakcya dziennika Gaulois otrzy- 
mała przypadkiem dwa egzemplarze dziennika wy- 
chodzącego w Rouen. Natychmiast dziennik ten 
cały prawie w nadzwyczajnej edycyi przedrukowa- 
ła. Wszyscy rozchwytywali, po raz bowiem pierw- 
szy dowiedzieć się mogli, co się na prowincyi 
dzieje. Deputacye nawet wysyłano do redakcyi 
Gaulois dla zobaczenia owego dziennika z Rouen i 
przekonania się 0 jego autentyczności. Z tego dro- 
bnego faktu przekonać się możecie, jak nowości 
spragnieni jesteśmy. I nic dziwnego. Paryż był 
zawsze siedliskiem nowości z całego Świata; dziś 
nie wie nawet, co się dzieje w Wersalu, w Meudon 
lub w Sceaux, dokąd co niedziela na spacer cho- 
dził. Rzecz to nieznośna. Co robią Moskale, czy 
się na Koństantynopol szykują, oto pytanie, które 
zajmuje wszystkich, ale na które nikt odpowie- 
dzieć nie może. Thiers przybył już do Petersbur- 
ga, ale zapewne fatygował się na próżno. Ogół lu- 
dności paryskiej najzupełniej jest temu żebraniu ro- 
syiskiej pomocy przeciwny. 


Lwów 19 października. Gazeta Lwowska za- 
mieszcza następujące obwieszczenie: 

Z powodu upłynięcia 3-letniego peryodu wybor- 

czego rad powiatowych w powiatach: Kamionka 
strumiłowa, Kraków, Nadwórna, Przemyśl, Prze- 
myślnny, Sambor, Sanok, rozpisują się na mocy $ 
15 pow. ord. wyb. nowe wybory do wymienionych 
rad powiatowych i wyznacza się dzień wyborów 
dla grupy gmin wiejskich na 22 listopada, dla 
grupy gmin miejskich na 24 listopada, a dla gru- 
py większych posiadłości ziemskich na 28 listopa- 
da b. r. 
' Bliższe postanowienia co do godzin i miejscowo- 
ści, w których wybory odbyć się mają, podane bę- 
dą do wiadomości uprawnionych do głosowania 
przez karty legitymacyjne, które wyborcom dorę- 
czone zostaną. 

Do Rad powiatowych wybierają członków. 
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Nadwórna 9 5 12 
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Z prezydium c. k. Namiestnictwa. 
We Lwowie dnia 17 października 1870. 


Wiedeń 19 paździermka. W Warrens. Corr. 
znajdujemy następującą wiadomość odnoszącą się 
do wyborów bezpośrednich w Czechach: „Dowia- 
dujemy się, że rząd zamierza podczas nadchodzą- 
cej walki wyborczej w Czechach wystąpić z otwar- 
tą przyłbicą, i że prócz ogłoszonych już dwóch 
list kandydatów stronnictwa feudalnego i wierno- 
konstytucyjnego, przygotowaną jest jeszcze trzecia 
lista z właścicieli większych posiadłości, ułożona 
za współudziałem rządu, w skład której wchodzą 
mężowie, po których rząd się spodziewa, że cho- 
ciaż nikt nie może wątpić, iż są wiernokonstytu- 
cyjnymi, mimo to bezstronie i przychylnie ocenią 
swe posłannictwo pokojowe. Namiestnik książę 
Mensdorff, który, jeźli dobrze jesteśmy poinformo- 
wani, udał się z powrotem do Pragi, ma już po- 
dobno w rękach tę listę kandydatów przez rząd 
popieranych i ma ją w tych dniach ogłosić, aby 
stronnikom polityki ugodowej dać sposobność po- 
rozumienia się w porę, co do kandydatów na liście 
umieszczonych. * SENTNI 

— Wszystkie dzienniki węgierskie zajmują się 
od niedawna rozwiązywaniem nierozwiązanych do- 
tychczas nieporozumień w Austryi, i delegacyami. 
Pesti Naplo pisze w tej kwestyi: „Niemcy i Po- 
lacy jedynie mogą utrzymać reprezentacyę pań- 
stwa, a zachowanie się Polaków będzie wskazówką 
dla reszty grup stojących w opozycyi. Dotychcza: 
sowe usiłowania ugodne prowadzono zawsze pod 
opieką rządu i wszystkie się nie udały; czy nie 
możnaby wreszcie znaleźć sposobu, któryby do lep- 
szego prowadził rezultatu ? Rządy nie są nader 
szczęśliwe, to rzecz wiadoma; czyż i stronnictwa 


i w skutkach błogie dzieło ugody, niechaj przy- 
wódey Niemców i Polaków wystąpią z koncesyami 
dla Galicyi — a mianowicie, zanim obejmą kie- 
rownictwo spraw państwa, które tem pewniej im 
się dostanie, że oni prawo parlamentarne objęcia 
rządu zyskają sobie na zasadzie stanowczo ułożo- 
nego, przez obadwa obradujące stronnictwa po- 
twierdzonego programu. Niepodobna, aby ludy 
nic się nie nauczyły z wypadków ostatnich tygo- 
dni.* Reform w długim artykule udawadnia dobrą 
stronę delegacyj; dziennik ten jest zdania, że de- 
legacye i tego roku nie zbiorą się za późno; za- 
twierdzą one politykę hr. Beusta i nie odmówią 
w ogóle swego uznania ministerstwu wojny, któ- 
re w tych czasach krytycznych, jakich dożyliśmy, 
nie chciało monarchii zostawić bezbronną, o wy- 
datkach nad budżet mowy nie będzie, za to zaś, 
że delegacye tak późno się zbiorą, można winić 
obadwa rządy, ale nigdy nie można za to robić 
samej instytucyi odpowiedzialną. Od delegatów 
niemieckich spodziewa się organ węgierski, że nie 
zechcą obrony monarchii oddać w ręce boga gabi- 
netu pruskiego. | 

— Stronnictwo wiernokonstytucyjne właścicieli 
większych posiadłości w Czechach wydało odezwę 
do wyborców, w której mówi: Akt wyborczy, kró- 
ry ma być podjęty, powinien dać sposobność do 
rozwoju interesów państwa i krajów, szczególniej 
zaś powinien skutecznie wykazać względy do obro- 
ny opodatkowanych, wreszcie powinien udowodnić 
lojalności, zrozumienia groźnego położenia cesar- 
stwa i wiernego posłuszeństwa ustawom. 

— Qesterr. Corresp. donosi, że na pamiątkę 
podróży N. Pana na wschód w roku zeszłym ma- 
ją wybite być dwa medale; pierwszy, który jest 
już gotów, przypomina chwilę pobytu N. Pana w 
Jerozolimie, drugi, który jest na dokończeniu, 
przypomina otwarcie kanału suezkiego. 

— Minister wyznań i oświecenia okólnikiem 
z 21 września b. r. wystosowanym do namiestni- 
ków Austryi dolnej, Czech, Moraw, Styryi, Tyrolu 
i Galicyi — rozporządził, iż profesorowie nadzwy 
czajni na uniwersytetach mianowani profesorami 
zwyczajnymi, oraz profesorowie nadzwyczajni aka- 
demii technicznej nie potrzebują składać powtórnie 
przysięgi, jedynie tylko przypomnieć im trzeba 
przy objęciu posady złożoną już poprzednio 
przysięgę. | 

— W Pradze skonfiskowanym znów został dzien- 
nik Pokrok podobno za artykuł umieszczony w 
feuilletonie przeciw Cesarzowi Józefowi II. 


REECE AE ASEE 
Teatr wojny. 


Telegremy monachijskie z d. 17go b. m. malują 
w dość różowych kolorach teraźniejsze położenie 
Francyi. Wedłng jednego z nich, osnutego na wyjąt- 
kach z doniesienia pruskiego jen. Hartmanna potwier- 
dziłyby się ogłoszone w Tours wiadomości, że for- 
poczty wojsk niemieckich zostały z swych stano- 
wisk w d. 12 b. m. wyparte. Atak francuski skie- 
rowany był przeciw prawemu skrzydłu 4tej i le- 
wemu skrzydłu 3ciej armii niemieckiej. Nawet ów 
punkt raportu francuskiego, względem którego wąt- 
pliwość istniała, potwierdza relacya jenerała Hart- 
manna, mówiąc że wojska francuskie zdobyte stano- 
wiska natychmiast obsadziły i uzbroiły. Drugi te- 
legram monachijski mówi, że w głównej kwaterze 
pruskiej panuje obawa, iż jeżeli Francuzi utrzy- 
mają się przez dni kilka w świeżo zdobytych po- 
zycyach, mogą dalsze ataki przedsiębrać; skutkiem 
tej obawy miano do Wersalu większe sprowadzić 
siły. i 

Telegram z Brukselli mówi o bitwie stoczonej 
w d. 15 pod Paryżem. W telegramie z Wersalu je- 
nerała Podbielskiego jest wzmianka, że w d. 14 
i 15 toczyły się małe utarczki forpocztowe. Tym- 
czasem telegram brukselski mówi, że zginęło w 
d. 15tym 3000 Prusaków. Po której stronie jest 
prawda? Śledząc pilnie urzędowe telegramy pru: 
skie, dochodzi się do tego przekonania, że jeżeli 
wprost zarzucić im nie można chwyconego Z po- 
wietrza improwizowania faktów, to w każdym ra- 
zie dopuszczają się innego rodzaju kłamstwa, to 
jest kłamstwa przemilczania, ilekroć fakt nie po- 
szedł na korzyść pruską. Przyczynia się to do nie- 
pewności w ocenieniu ciągu wypadków i do za- 
ciemnienia logicznych wniosków, jakieby stawiać 
można pod względem dalszych operacyj toczącej 
się kampanii. 

Zagadką jest w tej chwili wysłanie przez mar- 
szałka Bazaina z Metz jenerała Boyer do głównej 
kwatery w Wersalu, celem żądania rozejmu. Więc 
w chwili kiedy Bazaine odnosić zaczął korzyści 
nad armią oblegającą, przetrzebioną panującą w 
obozie pruskim epidemią, potrzebny mu jest ro- 
zejm, chyba na to, aby nieprzyjaciel miał czas 
wzmocnić się i nowe ściągnąć posiłki, więc w chwili 
kiedy pod Paryżem oblężonym lepiej wieść się za- 
czyna, ma nastąpić przerwa w działaniach. Napro- 
wadzałóby to na myśl nowej machinacyi ze stro- 
ny br. Bismarka. Wspomniał on już dawniej, że 
pokój zawrzeć może tylko z Cesarzem, rejentką, 
lub Bazainem jako naczelnym wodzem. Kiedy się 


parlamentarne będą pracowały bezowocnie? Nie-|układy z Favrem niepowiodły, a pokój coraz dla 
niedaleko od Paryża, kobiety pobudziły mężów Į chaj stronnictwa same wezmą w rękę to wielkie | Prusaków staje się naglejszym, kto wie czy kan- 


mienna tablica z herbem Ostrogskich otoczonym 
następującemi literami: W. D. X. O. Y. Z. W. 5. £. S. 
które się dają odczytać: Władysław Dominik ksią- 
żę Ostrogski i Zasławski Wojewoda Sandomierski, 
Łucki Starosta. Żoną tego Władysława była córka 
Jakóba Sobieskiego Katarzyna, ztąd pretensye So- 
bieskich do Starego Sioła. Owdowiawszy poszła ona 
za Michała księcia Radziwiłła wojew. wileńs., i oko- 
liczność ta wyjaśnia herbowne Radziwiłłowskie or- 
ły znajdujące się na jednej z rozebranych dziś 
bram, o czem tylko miejscowe utrzymuje Się po- 
danie. Córka tej Katarzyny Teofila Radziwiłłowna 
była za Józefem Lubomirskim marsz. kor. Tym 
sposobem Stare Sioło przeszło w ten dom, a na- 
stępnie przez Elżbietę Lubomirską córkę Stanisła- 
wa marsz. w. kor. wydaną za Adama Mikołaja Sie- 
niawskiego, w dom Sieniawskich. Ów Adam het. w. 
kor. podźwignął upadający już zamek czasu napa- 
dów szwedzkich grasujących w okolicy Lwowa (1704), 
i mury podniósł na półtora sążnia. Na córce tej 
Elżbiety, Zofii, skończył się ród Sieniawskich — ta 
bowiem wyszedłszy za Augusta księcia Czartory- 
skiego wojew. rusk. wniosła mu w posagu Stare 
Sioło... Dziś zamek ten jest własnością hr. Alfre- 
da Potockiego spadkobiercy po księżnie marszał- 


| 
Potockich dzierżyły go przez ciąg dwóch stuleci. | wszelkie możebne dogodności. W Niemczech wszę- 


Rozpatrzenie się w dokumentach odnośnych do tej 
miejscowości mogłoby dostarczyć bardzo zajmują 
cej monografii tego zabytku, której główniejsze ry- 
sy mam zawdzięczyć bogatym materyałom, jakie 
zebrał p. Antoni Schnejder do swojej Encyklope- 
dyi Galicyi, zasługującej na poparcie pod każdym 
względem. ; 

Marzącemu o tych szczątkach, jeszcze tak oka- 
załych Starosielskiego zamczyska, nie wydawała się 
tak nudną owa powolna jazda koleją, ale że ma- 
rzenie skończyło się prędzej niż kolej, wróciła nu- 
da, szczególniej kiedy pociąg zatrzymywał się po wie- 
le minut na stacyach rzuconych w miejscach od- 
ludnych. Trzebs bowiem wiedzieć, że w prowa- 
dzeniu linii kolejowej bynajmniej nie są uwzglę- 
dniane miasta i miasteczka; w prawdzie czytasz 
napisy na dworcach stacyj: Busztyn, Halicz, Stanisła- 
wów itd. — ale niektórych nawet nie ujrzysz na 
horyzoncie. Praktykuje się to przez oszczędność 
przedsiębiorców, gdyż zwykle grunta leżące bliżej 
miasta bywają droższe; oszczędność ta odbija się 
na kieszeni podróżnych łupionych przez furmanów 
w sposób najbezczelniejszy, a często kiedy natłok 
jadących zajmie wszystkie wehikuły, ci, co się nie 


kowej Lubomirskiej, która jak wiadomo, była cór- |awinęli, zostają na łasce opatrzności i własnych 


ką wojewody ruskiego księcia Augusta. 


nóg: śród nocy i sloty nienajprzyjemniejsza per- 


Oto są koleje, przez które zamek ten przecho |spektywa. Nie znam despotyczniejszego monopolu nad 
dził. Najhistoryczniejsze rody Zasławskich, Radzi- | drogi żelazne — ale to tylko u nas—; gdzieindziej 
wiłłów, Lubomirskich, Sieniawskich, Czartoryskich, | umiano umiarkować ten despotyzm, starając się o 


dzie mam pocztę, która mię zabiera po bardzo u- 
miarkowanej cenie, i wygodnie przewozi, gdzie chcę. 
Opłata tak jazdy jak transportu, raz postanowio- 
na, nie zmienia się podług giełdowych kursów; u 
nas nigdy nie wiesz, co masz zapłacić; ani wiesz 
co z sobągzrobisz, gdy cię wyrzucą z wagonu na 
stacyę — jeźli nie znajdziesz brodatego fiakra, któ- 
ryby cię dowiózł z tłamakami do najbliższego mia- 
sta, które wcale nie jest bliskiem.. Oburzające to 
wyzyskiwanie naszego niedołęztwa... Ale dajmy 
pokój tym myślom i pocieszmy się tem, że kiedy 
ludzie to znoszą — widać, że im dogadza... 

Otóż i Dniestr! przepyszna rzeka z tym pasmem 
romantycznych wzgórzów— szeroki pejzaż o wiel- 
kich i wspaniałych liniach... Pociąg wchodzi na 
most... ten zbudowany z drzewa, zapewnie prowi- 
zorycznie, trzęsie się, i czujesz, że może nieznieść 
ciężaru, i coś się miał zachwycać widokiem, mi- 
mowolnie myślisz o tem, jakby najprędzej znaleźć się 
na drugiej stronie..., Rzeczywiście jest to chwila 
niepokojąca, i zaraz stają ci w oczach tysiączne 
przypadki, jakie się przytrafiały i przytrafiają na 
tej kolei. || 

Na szczęście przebyliśmy rzekę... Kilka tarasów 
wznoszących się jeden nad drugiem — na najwyż- 
szym jakieś ułamki murów, — to Halicz!.,, Jaka 
szkoda, że to tak daleko... linia kolei obojętna na 
te piękności omija ten gród starożytny. ... 

Otóż i kres mojej podróży.... Chwała Bogu, że 
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elerz państwa niezakołatał znów do Cesarza, aby 
wpłynął na Bazaina, który jak wiadomo wiernym 
był stronnikiem dynastyi. Bazaine chociaż zam- 
knięty w twierdzy groźnym jest zawsze nieprzy- 
jacielem, bo rozporządza najdzielniejszą siłą Fran- 
cyi; jego skłonić do układów byłoby dla Prus 
istotną zaiste wygraną, bo Paryż sam sobie zosta- 
wiony, gdyby nawet dłużej chciał się trzymać, bez 
moralnego przynajmniej oparcia się o armię Ba- 
zaina, musiałby prędzej czy później uledz. 

Journal offiiciel podaje następujące dokumenta. 
Są to raporta wojskowe tak rzadko dotąd spotyka- 
ne ze strony francuskiej: 

10go października godz. Jta m. 20 wieczorem. 
Kompanie linij redut: Boissière, Montreuil i 
Noisy będące dziś na służbie dla ochrony  wszy- 
stkich robotników, rolników i ogrodników, z bata- 
lionem armii polowej w rezerwie, miały dziś po- 
południu żywe spotkanie z nieprzyjacielem. Ostatni 
nie omieszkał wyszedłszy z lasu sprowadzić na 
widna ną tania dwa działa, które kilkanaście 

ały ogni a j ii 
ek Bi Fi gnia do naszego wojska granatami i 

Działa te zostały całkiem zdemontowane dobrze 
skierowanym ogniem kilku dział trzech fortów, i 
mogliśmy widzieć dokładnie jedno z nich bez koni 
ciągnione przez ludzi, a konie uciekające lub ra- 
nione, w krótce zaś potem drugie działo z trudno- 
ścią cofane parą koni do parku, następnie około 
15 rannych dążących aleją Maison blanche, ku 
wielkiej hucie w lesie. y ; 

Ogień nieprzyjacielski dobrze osłonięty pod mo- 
stem de la Poudrette, milknął stopniowo przed cel- 
uemi strzałami naszej piechoty liniowej, która 
posunęła się aż do kraju lasu po. prawej ręce Mai- 
son blanche. 

Kartacze nieprzyjacielskie zabiły jednego żołnie- 
rza z linii i raniły sześciu jego kolegów. Trudno 
więcej okazać wytrwałości w ogniu będąc bez osło- 
uy, jak nasi dzielni żołnierze. liniowi. 

Za wierzytelny odpis: 

Minister spraw zagr. p. 0. spraw wewnętrznycii 

444 Juliusz Favre. 

11go października godzina 11ta zrana. W ciągu 
dnia wczorajszego sygnalizowano liczne ruchy nie- 
przyjacielskie po przed naszą linią południową po 
za doniosłością ognia naszego. Gubernator Paryża 
zwiedził młyn Jaguet, Villejuif i Hautes-Bruytres, 
wszystkie te pozycye są w wybornem stanie obro- 
ny. Z ostatniej reduty granat szczęśliwie rzucony 
zabił kilkunastu Prusaków w domu, który im słu- 
żył za posterunek przed Bourg-la-Reine. 

Brygadier Vieillard z 1go szwadronu legii kon- 
nej gwardyi narodowej wysłany na rekonesans z 0- 
ficerem' głównego sztabu pierwszego koła, otrzymał 
kulę, która mu ramię przeszyła, koń jego został 
zabity. 

i y Gubernator Paryża 

z jego rozkazu: jenerał szef sztabu jeneralngo 

chmitz. 

Następnie Journal officiel zamieszcza tej treści 
raport komendanta twierdzy Bitsch: 


Lille 10 września, g. 9 m. 45 wieczorem, 


Mer z Lille przesyła mi następujący list, które- 
go załączam całą osnowę w odpisie: 
RO pan przesłać do rządu w Tours jak naj- 
e ak n iej ) - 
rriena Je ajpewniejsżą drogą raport który 0 


Do p. ministra wojny. 


Bitsch 28 września 1870. 

„Wyjście 5go korpusu z Bitsch 6go sierpnia; 
pierwsze bombardowanie 8gò; drugie 23go sier- 
pnia; trzecie od 1lgo do Ż2go września. 

„Największa część miasta spalona; władze świec- 
kie i duchowne opuściły miasto. Więcej niż 10,000 
pocisków rzucił nieprzyjaciel, szczególnie bomb. 

„Budowle fortu zburzone. Załoga w dobrym zdro- 
wiu, prawie bez strat, zaopatrzoha w żywność i 
amunicyę na jakiś czas. Komunikacye poprzecina- 
ue. P. Lambardon prezes komisyi municypalnej, 
pełen poświęcenia, krzepi biednych mieszkańców 
swoją odwagą cywilną. Niemiałem żadnej urzędo- 
wej wiadomości od 6go sierpnia. 

Dowódzca twierdzy, 
i Teysster. 

Poślę panie merze oryginał tej depeszy rządowi 
przez twego kolegę z Marsylii, Dodam, że nieprzy- 
jaciel rzucał bomby na szpital wojskowy i szkoły. 
chociaż zatknięto na tych budynkach wiele cho- 
rągwi białych. Kościoła, prezbyteryum i ratusza 


już niema. Mam te wiadomości od proboszcza z 
Bitsch. 


podp. Hypert, 
K adw poborca olowy. 
- Wymianę listów i depesz pomiędzy Cesarzem 
a komenderującymi jenerałami, jak takowe podług ' 
papierów przez rząd tymczaszowy znalezionych i 
ogłoszonych brzmią, podajemy o ile dotyczą ope- 
racyj wojskowych, następnie: 
Bazaine do Cesarza w Châlons. 
18 sierpnia godz. 8 minut 20 wieczorem. 
Pole przed cytadelą Plappeville. 

Nie wiem jak wielkie 84 zapasy żywności w 
Verdun się znajdujące. Jestem za tem, żeby tam 
tylko tyle pozostawiono, ile do obrony tej twierdzy 
jest potrzebnem. 


się już skończyła bez katastrofy! — przynajmniej 
dla mnie i dla innych pakażerów, co tam wysiedli.. 
ci bowiem, co dalej jechali, doznali zaraz małego 
wzruszenia, bo się parę wagonów, iak słyszałem, 
rozbiło. Czy kto przytem szwankował? nie wiem, a 
i w dziennikach lwowskich nie czytałem o tem. 
Zdaje się, że i dziennikom znudziło się już dono- 
sić o przypadkach tak często się zdarzających, co po- 
kazuje, że można wszystkiem się znudzić, albo do 
wszystkiego przyzwyczaić się. Powiadał mi jakiś są- 
siad wagonowy, ile mógłem wnosić z jego sposo- 
bu tłumaczenia się, nieobcy nauce inżynieryi, że 
kolej ta, jeśli ma dłużej funkcyonować, musi być 
w wielu miejscach przebudowaną, a to dla tej 
Przyczyny, że pale, na których kładziono szyny, po- 
gniły już, a nasyp utrzymujący je tak słabo ubi- 
ty, że w jednem miejscu strażnik kolejowy zapadł 
Się po sam pas. Słowem nie spotkałem nikogo „a 
nikogo, coby stanął w obronie tej okrzyczanej ko- 
lei, jednej może z najdroższych na kuli ziemskiej, 
co mię naprowadza na domysł, że zapewne nikt 
z tych panów nie był akcyonaryuszem tego przedsię- 
biorstwa a tem mniej griinderem... Żebym takie- 
go był spotkał, niezawodnie wyniosłbym zdanie 
Ka zmodyfikowane.... Jeszcze więc nie rzucam 
statecznego anathema, pamiętając na_przestrogę: 
audiatur et altera pars.... e 
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tów twierdzy, 43 pułk piechoty, i właśnie w chwili, o|głasza depeszę z Marienbourga z d. 16, któ- teraz położeniu, stworzonem wycieczkami załogi 


Przybywam z pola walki. 
towny. Obecnie godzina 7, 
nasze pozostały w pozycyach. Pułk 60 przy obro- 
nie fermy St. Hubert, bardzo ucierpiał. 

Mac-Mahon do ministra wojny. 
Obóz pod Châlons 20 sierpnia g. 8 m. 45. 

Nadeszłe sprawozdania zdają się orzekać, że trzy 
nieprzyjacielskie armie w tym zamiarze zajęły sta- 
nowiska, ażeby Bazaina odciąć od traktów Brieg, 
Verdun i St. Mibiel. Nie znam kierunku, w którym 
pójść zamyśla, i dla tego pozostanę w obozie, lubo 
do marszu jestem przysposobiony, dopóki nie o- 
trzymam wiadomości, gdzie się Bazaine uda, czy 
na północ, czy na południe. 

Minister wojny do Mac-Mahona. 
"Z Paryża do obozu pod Châlons, 20 sierpnia 8 g. 
p 40 m. wieczorem. 

Depeszę pańską o godzinie 8 minut 45 otrzy- 
małem. Mico wA tylko donieść, że Bazaine zaj- 
mował d. 18 wieczorem linią Amanviller-Jussy. 
` Minister wojny do Mac-Mahona. 

Z Paryża do obozu pod Châlons 21 sierpnia. 
Boaville telegrafuje z Wiednia : - i 
Jako rzecz pewną dowiadują się, że w armii 

księcia następcy tronu pruskiego panuje tyfus i 
cholera i porywa liczne ofiary. Nie można dać cho- 
rym i rannym potrzebnych wygód. Nie wiadomo, 
co się stanie, jeżeli się wojna przeciągnie. 

Delegowani inspektorowie z sztabu jeneralnego 
-do pułkownika jeneralnego sztabu Stoffel, odkomen: 
derowanego do marszałka Mac-Mahona w Reims. 

. Longwy 22 sierpnia 4 g. 50 m. 

Mamy następujący rozkaz „marszałka , Bazaina 
do wykonania: Musiałem zająć stanowisko. pod 
Metz, ażeby pozwolić żołnierzom wypocząć, tudzież 
zabrać żywność i amunicyę. Nieprzyjaciel skupia 
wojska w około mnie. Obiorę linią północną, aże- 
by się z Wami. połączyć i dojdę do was, ten kie- 
runek obierając, nie naraziwszy armii. 

Jenerał komendant fortecy Verdun do Cesarza 
w Châlons i do ministra wojny w Paryżu. 

Verdun 22 godz, 8 z rana 5. 

Nareszcie są wiadomości od Bazaina przez boro- 

Wych, którzy następującą przynieśli depeszę. 

} Marszałek Bazaine do Cesarza. 
; , Ban St. Martin 19, 

Armia walczyła wczoraj przez cały dzień około 
St. Privat i Rozereuilles i utrzymała się w stano- 
wiskach. Tylko korpusy 4 i6 przedsięwzięły zmia- 
nę frontu, prawe skrzydło cofnięto, ażeby obronić 

przed ruchem, który się ku prawemu posunął, 

i masy nieprzyjacielskie pod zasłoną ciemności 
wykonać usiłowały. Dziś rano rozkazałem 2 i 3 

rpusowi opuścić pozycye; armia jest znowu 
na nowo sformowaną na lewym brzegu Mozeli od 
Longueville na Sansonnet i zakreśla krzywą linią 
przez wzgórza z Ban St. Martin przechodząc po za 
Cytadelami St. Quentin i Plappeville. Wojska są 
zmęczone nieustającemi walkąmi, które im nie do- 
zwalają w czemkolwiek zadowolnić swych potrzeb ma- 
teryalnych i muszą 2 do 3 dni spocząć. Król pru- 
ski był dziś z Moltkiem w Rezonville, i wszelkie 
oznaki pokazują, że armia pruska zamyśla Metz 
Obsączyć. ; Es 

Sądzę, że jeszcze będę mógł wyjść na północ 
ku Montmédy na trakcie St. Mónćhould i Châlons, 
jeżeli nie jest za silnie obsadzony. W takim razie 
Zwrócę sięiku Sedanowi i Mezitres, ażeby dojść do 

âlons. W Metz znajduje się 700 jeńców, którzy 
nam są niedogodnymi. Zaproponaję jenerałowi Molt- 
kiemu wymianę. { > i 

Minister wojny w Reims. 
Paryż 22. 

Usposobienie rady przy odebraniu wiadomości od 
Bazaiba, jest energiczniejsze niż kiedykolwiek. Po: 
stanowienia z.wczoraj wieczorń należy zaniechsć. Ani 
dekret, ani list, am proklamacya nie będą ogło- 
szone. Adjutant ministra wojny udaje się do Reims 
z wszelkiemi potrzebnemi iastrukcyami. 

Jezeli mie pójdziemy Bazainowi na pomoc, na- 
tenczas możemy się w Paryżu najgorszych rzeczy 
Spodziewac. Trzebaby przyjąć, że gdyby przyjść 
miało do tego nieszczęścia, stolica nie będzie się 

roniła. 

Depesza W. C. Mości do cesarzowćj przekonuje 
nas, że jesteśmy tego samego zdania. Paryż może 
się sam bronić przeciwko armii księcia następcy 
tronu, roboty fortyfikacyjne bardzo postąpiły, nowa 
armia się tu formuje. Oczekujemy od W. C. Mości 
Wiadomości telegraficznćj. 

Bazaine do Cesarza. 
Ban St. Martin 20. 

Wojska moje zawsze jeszcze te same zajmują 
pozycye. Nieprzyjaciel zdaje się wznosić baterye, 

re mu służyć mają przy osaczeniu za punkta 
oporu. Otrzymuje on nieustannie posiłki. Jenerał 

rguerite padł l6go. Policzono go do zagubio- 
nych. W Metz mamy więcój niż 16,000 rannych. 

Przez komendanta placu w Thionville. 
Bazaine do ministra wojny w Paryżu. 

22 sierpnia godz. 1 m, 7. 

Jesteśmy w Metz, mamy żywność i amunicją. 
Nieprzyjaciel zgromadza coraz więcój wojsk i jak 
Się zdaje, chce nas osaczyć. Pisałem do Cesarza, 
który zapewne depeszę moję panu zakomunikował. 
Depeszę Mac- Mahona otrzymałem i odpowiedziałem 
na nią, co za kika doi ząmierzam uczynić. 
Mac-Mahon doministrawojny wParyżu. 

Courcelles 22 sierpnia godz. 11 m. 30.. 

Marszałek Bazaine pisał 19go, że odwrót będzie 
mógł bezpiecznie wykonać na Montmédy. 

Natychmiast przedsięwezmę moje Środki. 

Mac-Mahon do komendantów w Verdun i Mont- 
módy, tudzież do mera w Longyon: í 

Prześlijcie natychmiast do marszałka Bazaina 
dołączoną bardzo ważną depeszę. Wiślijcie 5 do 6 
emisaryuszów i przyznajcie im każdą sumę, jakićj 
domagać się będą. 

„Mac-Mahon do Bazaina. 

Depeszę pańską z dnia 10 otrzymałem. Jestem 
w Reims. Kierunek mego marszu jest na Montmć. 
dy. Pojutrze nad Aisne, zkąd stosownie do okoli- 
czności operować będę, ażeby przyjść panu w po- 
moc. Donieś paa, skoro będziesz mógł, co u ciebie 
zaszło.“ 

Mac-Mahon do ministra wojny. 

Główna kwatera w Róthel, 24 sierpnia godz. 9 mi- 

, nut 45 wieczorem. 

Obawiam się, że mi jeszcze przyjdzie walczyć 
Ł wielkiemi trudnościami, ażeby w tćj okolicy ar- 
miş wyżywić, z trudnościami, które będą bardzo 
wielkie, jeżeli połączenie z Bazainem się uda. Żą- 

am przeto, ażeby znaczne dowozy żywności, mia- 
Nowicie chleba, na Mezières były skierowane, w 
Wysokości mnićj więcéj 2 milionów racyj. 
Cesarz do ministra wojny. 
Courcelles 23 sierpnia godz. 8 m. 15, 

Bardzo jest ważnem, ażeby na Reims, które two- 
Tzy węzeł i główny punkt Kolei żelaznych, skiero- 
Wane były silnie oddziały, któreby zapobiegły przer- 


Atak był bardzo gwał- adj naszych komunikacyj przez nieprzyjacielskich 
ogień wolnieje. Wojska harcowników. ę W 
'„ Wymiana ta depesz,“ powiada berlińska Zukunft, 
| „wiele się przyczyniła do wyjaśnienia całćj sytuacyi, wojska granatami przesyłać życzenie dobrego apetytu. 
wyświeca powody, które skłoniły Mac-Mahona do Nagle pada granat pomiędzy kociołki ustawione nad 
przedsięwzięcia dywersyi ku Ardenom. Jenerałowi ogniem i całe grono obozowych biesiadników rozbiegło 
jasnemi były niebezpieczeństwa tćj operacyi, prze- się i pochowało w przekopach. Jeden tylko Mazur nie 
dewszystkiem brak wszelkićj żywności, 0 którćj | poruszony pozostał przy jedzeniu. Gdy granat pękł i 
przedostatnia depesza mówi, lecz dał się spowodo- 
wać żądaniom Bazaina, który w możność wy- 
cofania się wciąż jeszcze wierzył. 
jest nieprawdopodobnem, że ostatni nie miał do- 
kładnój wiadomości o osaczających go siłach, mo- 
żna się o tem przkonać z jego podań, które mó- 
wią o rośnięciu mas wojska go okalających, pod- 
czas kiedy przez cały czas wymiany depesz nie 
tylko obozowały przed Metz te wojska, które były 
w bitwie pod Gravelotte, ale nadto zmniejszone 
zostały przez odciągnienie korpusu saskiego i kor- 


ża, który wywołał pochód rozpaczliwy w Ardeny, 


ła armia Bazaina, mogłoby wywołać taką niezmier- 


już rozpoczęło, jedynie wielki zamach gracza mógł 


listy paryskie równocześnie z różnej daty, pocztą balonową. 
Nie różnią się one niczem od zwykłych listów, prócz na- 
pisu na kopercie „Par ballon monté“, mają stępel po- 
cztowy paryski, znaczki pocztowe na 60 centimów, a 
dalej już żadnego stępla stacyi pocztowej, która listy 
balonem otrzymane przesłała dalej, i tylko na odwro- 
tnej stronie koperty jest stępel pocztowy wiedeński, a 
następnie krakowski. Czy listy szły przez Włochy albo 


„— Jutro w piątek jako w rocznicę Śmierci hr. Leona 


Wcale nie 


pusu gwardyi, tudzież części 9 i 4 korpusów. Prze- 
dewszystkiem nowy tu powód jest podany, o któ- 
rym, o ile nam wiadomo, nigdzie dotąd nie było 
wzmianki. Jest nim wzgląd na usposobienie Pary- 


obawa, że zaniedbanie tak wielkićj armii, jaką by- 


ną rozpacz, iż przeto lud Paryż by mógł poświęcić, 
a zatem wszystko dla rządu cesarskiego. Rząd hr. 
Palikao i rejencya cesarzowój czuła, że ziemia z 
pod mich się już usuwa, kiedy ich panowanie się 


ich uratować i postawiło z całą wiedzą „va ban- 
que* na kartę Sedanu.* 


KA 


Zronika miajsowwa | zagrantotna, 
Kraków 20 października. Doszły nas dziś dwa 


Belgię i Niemcy, nie wiemy. 


Rzewuskiego, odprawionem będzie w kościele OO. 
Kapucynów o godz. 10ej rano nabożeństwo żałobne za 
duszę jego. 

— Podaliśmy za dziennikami pruskiemi wiadomość, 
że dowódzca twierdzy francuskiej Toul, jenerał Huc, u- 
marł w niewoli w Minden na ospę naturalną. Atoli 
Gazeta Kolońska donosi z Münster, że Huc przeby- 
wa tam zdrów. Umarł zaś w Minden na ospę Hueber, 
intendent wojska, wzięty w Toul do niewoli. 

— W Peruwii, w prowincyi Lima, najemnicy chińscy 
zwani „Kuli* dopuścili się rzezi na krajowcach. Opi- 
sują ten wypadek z Panamy, jak następuje: Dnia 4 
września Kuli dowiedziawszy się, że jakiś ajent przy- 
był z Limy ze znacznemi pieniędzmi, uderzyli na bia- 
łych na plantacyi Patavilca, o 30 mil od Limy, i po- 
ciągnęliżdalej, niszcząc i mordując. Wreszcie zbliżyli się 
do wsi Barranoa, której mieszkańcy uprzedzeni o gro- 
żącem niebezpieczeństwie, postawili u wejścia do wsi 
barykadę, i z za niej zaczęli sypać ogniem tak dobrze 
wymierzonym, że Chińczycy poszli w rozsypkę. Na 
trzeci dzień przybyło wojsko z Limy, ale Chińczycy 
już nie śmieli zebrać się razem, i uszli gromadnie w 
góry, dokąd ścigać ich trudno. Wszelako wybito wszy- 
stkich Chińczyków, których gdziekolwiek spotkano. Kra- 
jowców zabitych jest 30 do 40, Kuli zaś 250 do 800. 

— Wyszedł Ner 3 i 4 pisma zbiorowego „Waro: 
wnia Krzyła,* i zawiera: O demokracyi wrzekomej i 
prawdziwej przez A. K.; Polska wobec Soborów po- 
wszechnych w XV i XVI wieku; List do przewodniczą- 
cego Towarzystwa; O materyalizmie ze stanowiska le- 
karskiego, przez W. K.; Wiersz kasztelana Franciszka 
Wężyka do Zygmunta Antoniego Helela; Wiersz Z. A. 
Helcla o Prawdzie do Kraszewskiego; List Fr. Węży- 
ka do Z. A. Helgla; Antykwaryusz i próżność lite- 
racka, dyalog przez Z. A. Helcla; Wiersz do Fr. Wę- 
żyka przev tegoź; Kronika polityczna przez Z. L. D. 

-— Wystawa stereoskopów w wielkiej sali hotelu Sa- 
skiego mniej jest zwiedzaną dotąd aniżeli na to zasługuje. 
A jednak jest to nader bogaty zbiór, bo okolo 1200 
liczący widoków, między któremi celują nadewszystko 
morskie i księżycowe. Prócz tego krajobrazy 20 Wszy- 
stkich stron Europy i innych części Świata, tudzież 
widoki miast znakomitszych. 

— W sobotę odbędzie się o godz. 8ej wieczór mu- 
zykalny w salach nowo urządzonych towarzystwa „Po- 
stęp Rękodzielników i Przemysłowców“ przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej, 

— Jędrzej Dynda, czeladnik szewski z Gródka, 
który wyratował d.12 lipca tonące w stawie tamecznym 
PA dziewcząt, otrzymał od Namiestnictwa nagrodę 

złr. 

KRA Od Nowego Roku zacznie wychodzić w Poznaniu 
Tygodnik Wielkopolski, poświęcony sprawom nauko- 
wym, literackim i artystycznym pod odpowiedzialną re- 
dakcyą p. Edmunda Calliera. 

— W Złoczowie rozpoczną się d. 23 b. m. wykłady 
popularne z estetyki, ekonomii politycznej, historyi pol- 
skiej i literatury polskiej, oraz fizyki, Wykładać będą 
profesorowie Bronisław Trzaskowski, Karol Maszkowski, 
Bolesław Baranowski, Józef Solecki i Paulin Święcicki 
oraz p. Tadeusz Romanowicz. 

— Rada miejska w Stanisławowie podwyższyła płace 
nauczycieli przez uchwalenie po 10%/, dodatku co lat 5, 
a dla nauczycieli młodszych dołożyła po 150 i 100 zł. 
do pobieranej przez nich płacy. 

— Kielce mają mieć tej zimy stały teatr, jak donosi 
Gazeta Kielecka. Dekoracye dla niego malują się w 
Krakowie. 

— Cukrownia Glesmerów w Tursku niedaleko San- 
domierza, zgorzała 9go października, 

— D. 15 b. m. umarł w Warszawie Dr Jan W olf- 
ram, profesor filologii na uniwersytecie warszawskim, 
licząc lat 45. 

— W Warszawie szybkobiegacz Bronisław Chrza- 
nowski obiegł sześć razy plac Ujazdowski w ciągu 31 
minut; co wynosiłoby 21 minut na 1 milę. 

— (holera pojawiła się w Moskwie, lecz dotąd w 
słabym stopniu. 

— W Kronstadzie nad odnogą Fińską zgorzały d, 3 
b. m. trzy ulice. Parę tysięcy osób zostało bez mienia 
i przytułku. 

— Magistrat miasta szląskiego Katowic na granicy 
Królestwa Polskiego, rozpisał list gcńczy za swoim bnr- 
mistrzem Ludwikiem Diebel i wyznaczył nagrodę 500 
talarów za dostawienie go do najbliższej władzy pru- 
skiej, a prócz tego 5, 0d pieniędzy odzyskanych, gdyż 
szanowny naczelnik gminy katowickiej skradł 15,000 


talarów, które na rzecz gminy był podniósł. Do listu; : 
| richten donoszą z Berlina, że usiłowania jenerała 
'Burnside w Paryżu, aby przywieść rozejm do 


gończego załączony jest rysopis ‘zbiega. 

— Z obecnej wojny wiele w dziennikach niemieckich 
obiega anegdot, z których wyjmujemy jednę, gdyż do- 
tyczy naszego rodaka. W obozie pruskim pod Metz stał 
w miasteczku Servigny, w doniosłości działowej z for- 


okowity 1*—, funt masła 50 cent. 


której mowa, zajęty był gotowaniem. Bazaine zwykł 
był korzystać z takiej chwili i zgromadzonym grupom 


minęła chwila okropnej ciszy, zwrócił się spokojnie ku 
swoim kolegom i Żartując, rzekł do nich w łamanej 
niemczyznie: „Angetreten zu Empfank von eiserne 
Portion.“ Koledzy powrócili do jadła ze śmiechem, a 
granat pękając nie ranił nikogo. 

— Dnia 19 października piękna pogoda ; termometr 
od -+ 0%.7 doszedł do ~+ 89,4 R. Barometr opada; rano 
dnia 20 stan jego był 329.00, termometru ++ 07.4 R. 
Wiatr północno-wschodni spokojny, 

— W piątek dnia 21go października, Śej Urszuli 
panny męczenniczki, 


1 o ATED A TG DERART BOOKS 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wieliczka 16go października, 
Pszenica 5'25, żyto 3'25, jęczmień 3* —, owies 1'93, 
groch 38*—, ziemniaki —'90, siano 1:30, słoma —'90. 


Bochnia 15go października. 

Pszenica 4'75, żyto 3.05, jęczmień 2:50, owies 1:75, 
groch 440, ziemniaki —'80, siano 1:20, konicz 135, 
słoma —'70, drzewo twarde 11-—, miękie 8—, mas 


Oświęcim 15go października. 

Pszenica 5*—, żyto 3'65, jęczmień 250, owies 1:85, 
groch 6-—, bob 4*—, tatarka 2:50, proso 3:—, ku- 
kurydza 5*—, ziemniaki —'90, rzepak 6-—, koniczyna 
22:50, siano 2—, konicz 2:50, słoma 1:80, drzewo 
twarde 7:50, miękie 5'30, mas okowity —'64, masła 
1:75, 


Zywiec 16go października, 

Pszenica 5°85, Żyto 4—, jęczmień 2'80, owies 2:50, 
groch 4:50, bób 4*—, tatarka 6:—, proso 8—, ku- 
kurydza 3'75, ziemniaki 1:50, konicz 2'20, siano 
1:80, słoma 1:60, drzewo twarde 7.—, miękie 5'80, 


mas okowity —'80, masła 1:30. ’ 


Rzeszów 16go października, 

Pszenica 4*75, żyto 2-75, jęczmień 225, owies 1:45, 
groch 8'50, fasola 3*75, tatarka 2-20, proso 2'40, zie- 
mniaki 1:20, rzepak 7:50, koniczyna 25*—, siano 1:30, 
słoma —'95, drzewo twarde 11:—, miękie 7—, mas 
okowity —'72, funt masła —-50 , mięsa —.19, kopa 
jaj 1:30. 


Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 października. 


HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Kłobukowski z żoną 
z Galicyi, L. Łempicki z żoną właciciel dóbr z Kon- 
gresówki, Adam Antoszewski właściciel dóbr z Kongre- 
sówki, Józef Goldberg z Granicy, ;Teofil Kirschner ku- 
piec z Wiednia, Władysław Szalay z Szczawnicy Zofia 
Romańska z Kongresówki. 

HOTEL SASKI: Edward Mierzejewski z Warszawy, 
J. Lasocki z żoną z Warszawy, Napoleon Dąbski z Ga- 
licyi, W. Schutte Śwłaściciel dóbr z Nowego Jorku, 
S. Lówekupiec z Wiednia, M. Griinhut kupiec z Wie- 
dnia, E. Briiminghaus kupiec z Bremen, M. Scherer 
kupiec -z Mołdawii. ; 

HOTEL POLLERA: Mieczysław Cywiński właściciel 
dóbr z Galicyi, Marya Herschmanowa ze Lwowa, Jan 
Gutowski z Galicyi, O. Lazasir kupiec z Brodów, Joanna 
Olszewska z Kongresówki, A. Glajcer z Drogomyśla, 
F. Charzewska z Galicyi, G. Edward inżynier z Jass, 
Marya Krautwurstowa ze Żywca, Julia Kałuska właśc. 
dóbr z Zegartowie, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, 
Romuald Targondi z Galicyi, W. Filwicz z Petersburga, 
Józef Medwedzki kapitan z Wieliczki Adolf Katineli 
vficer z Sanoka, S. Ritter z Czacza, G. Tortman z Trye- 
stu, S. Miller ze Lwowa, L. Barasch ze Lwowa, Flo- 
ryan Szczepański z Ostrowca, M. Mandler z Pragi, 
J. Schleier z Prus, F. Brihube z Wiednia, Henryk 
Rechtyr i Józef Pasanda z Bilska, W. Wirth kupiec 
z Pras, L. Drechsler kupiec z Wiednia, G. Steter ku- 
piec z Wrocławia, A. Miller budowniczy z Mysłowic, 
Konopkowa wł. dóbr z Galicyi, H. Keidosz z Rzeszowa, 
Hofman z Tyczyna, M. Rabe kupiec z Wiednia, Leon 
Papik ze Żywca, A. Mokin z Moskwy, Leon Alerhand 
z Oświęcimia. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


Fcidkirch 18 października. Vorarlberger 
Volksblatt twierdzi, że prezes ministrów przyjął 
z zadowoleniem protestacyę Kasyna w Dornbirn 
przeciw zaborowi Rzymu i rzekł do oddawcy adre- 
su Dra Olza: „Wojsko włoskie dopuściło się stra- 
sznej rzeczy w Rzymie; żaden rząd nie zaprotesto- 
wał, czując się za słabym; żyjemy w czasach, gdzie 
najstraszniejsze rzeczy dziać się mogą bez prze- 
szkody; żyjemy w epoce przechodowej, gdzie potę- 
żne dążenia wywrócenia wszystkiego, eo istnieje 
w kościele i państwie, powstają i burzą; rządy są 
nazbyt słabe wobec najnatarczywszych namiętno- 
ści ostatuiego rzędu, które je zdradliwie obsia- 
dają, a niezdolne są utrzymać tego co jest i co 
zdawien istniało.“ f 

Monachium 18 października po poł. Jene- 
rał Tann donosi z Orleanu z d. 17 w nocy: 
Armia francuska w sile 60,000 ludzi posuwa się 
przez Bloisi Vendóme na Orlean. Jenerał Tann żą- 
da dywszyi jazdy w posiłku, chcąc stawić czoło 
Francuzom. Pod Ablis kompania strzelcó w napad- 
niętą została 16go w nocy przez ochotników, i 
wielu ludzi zostało zabitych; dowódzca kompanii 
ciężko raniony. Oddział francuski rozpędzonj zo- 
stał dopiero po uporczywej walce. (Czy jest to in- 
ny wypadek, niż zaszły 7g0 W nocy, gdzie w Ablis 
szwadron huzarów napadnięty został przez ocho- 
tników i mieszkańców, przyczem większa część 
huzarów zginęła, a dowódzca Ulrich ciężko ranio- 
ny? Ablis został za to spalony przez Prusaków. 
Red). 

"APM 18 paźdz. Otrzymano tu wia- 
domość, że bombardowanie Paryża nie rozpocznie 
się przed d. 20 b.m. A 

Hamburg 18 października. Hamburger Nach- 


skutku rozbiły się, gdyż Francuzi chcą doświad- 
czyć ostatnich szans wojny. 


Wruksella 17 października. Ztotle belge 0- 


kierował Godard syn. Paryż jest ciągle pełen od- 
wagi bohatyrskiej. 
zaszła bitwa, w której miało zginąć 3000 Prusaków. 


mieszcza korespondencyę z Tours, która w ży- 
wych wyrażeniach skarży się na brak karności w 
wojsku. Można widzieć żołnierzy pijanych, którzy 
na dowódzców swoich miotają obelgi, obwiniając 


ga, nabył Luxemburg od króla Holenderskiego i 


daniem uznania czynu dokonanego. Podobnież Pa- 


ciel z 18go zaniechane zostało postępowanie sądo- 


joną zostanie wspólnem życiem na okopach, i to 


Wczoraj pod murami Paryża 


Mruksella 18 października. Zndćp, belge za- 


ich o nieudolność albo zdradę. Mówią, że dwóch 
żołnierzy z tego powodu rozstrzelano. 
Bruksella 18 października. Władze przy- 
trzymały w Dendermonde statek, w którym ukryta 
była pod cegłą broń przeznaczona do Francji. 
KWruksella 18 paźdz. Nadeszły tu dziś dzien- 
niki z [ours z 16go i list balonowy paryski z 
15go. Siècle podnosząc doniesienia Gambetty o 
zwycięstwach paryskich, wzywa do wojny na za- 
bój. Ciało dyplomatyczne otrzymało zawiadomie- 
nie, że Bordeaux przeznaczone jest na przy- 
szłą siedzibę rządu. La Patrie opowiadając, jakie 
są zapasy paszy w Paryżu, mówi, że na osta- 
tnim targu końskim sprzedawano po 40 do 100 
franków konie, które kosztowały 1500 do 2000 fr. 
ktruksella 18 paźdz. Wielkie sprawił tu wra- 
żenie artykuł Gazety -Kolońskiej, żądający, aby 
Związek niemiecki oparłszy się na jednogłośnej 
woli ludu, rozwiązał pakt neutralności Luxembur- 


w traktacie pokoju z Francyą zawarował sobie 
zezwolenie jej na to kupno. Francya odparta do 
linii Wogezów, nie może upatrywać w nabyciu Lu- 
xemburga przez Niemcy, żadnej dla siebie po- 
gróżki. 

Gandawa 18 października. Le Bien public 
donosi: Przed uchwaleniem plebiscytu, posłowie 
przy Stolicy Stej oświadczyli, że zażądają instru- 
kcyj od swoich rządów. Po plebiscycie nadeszły 
instrukcye, a posłowie pozostają w Rzymie. Zda- 
niem Journal de Bruxelles służy to za dowód, 
że mocarstwa nie uznają czynu dokonanego. Król 
Wiktor Emanuel wystosuje do państw notę z żą- 


pież wystosuje notę do dworów. (Doniesienia te 
podane już były po części wczoraj). 
Tours 18 października. Wedłag Journal offi- 


we przeciw Flourensowi, gdyż za pośrednictwem 
Rocheforta nastąpiło porozumienie się z Flou- 
rensem. 

Tours 18 paźdz. Depesza rządowa z Amiens 
z 19go donosi: Małe otwarte miasto Montdidier, 
zostało wczoraj napadnięte przez Prusaków z ar- 
tyleryą. Trzech mieszkańców zabito i wybrano kon- 
trybucyę 50,000 franków. Burmistrz Beaudeloque 
i adjunkt jego Durand uprowadzeni, jako zakładni- 
cy. 150 gwardyi ruchomej dostało się w niewolę. 
Amiens ożywiony jest najlepszym duchem oporu. . 

Tours 18 października. Doniesienia z Paryża 
z 16go mówią: Między stronnictwami politycznemi 
panuje spokojność. Zupełna zgoda wszystkich, spo 


patryotyczne postanowienie jest niewzruszone. Po- 
twierdza się, że Prusacy zmuszeni zostali okopać 
się na swojej linii. Równina jest zupełnie wymie- 
ciona strasznym ogniem warowni. W obecnym sta- 
nie, bombardowanie jest niepodobnem, gdyż waro- 
wnie tworzą linię nieprzebytą dla oblegających. 
W Paryżu wyrabiają wszystkie rodzaje broni; mia- 
sto na długi czas zaopatrzone w żywność. 

izazylea 18 października. Zapewniają, że myśl 
kapitulacyi Metzu wyszła od Prusaków. Bazaine 
korzysta z tej sposobności, aby się rozpatrzeć 
w kwestyi wojskowo-politycznej. 

Glorencya 18 październiką. Prezes ministrów 
wyjechał do Turynu, aby przedłożyć królowi do 
podpisu dekreta tyczące się rękojmi mających być 
danemi Papieżowi, oraz zwołania izb w listopadzie. 

Florencya 18 paźdz. wieczór. Ministrowie 
Lanza i Sella byli wczoraj w odwiedziny u 
Thiersa, który dziś odjechał do Tours, odprowa- 
dzony do dworca kolei żelaznej przez wiele osób. 
Opinione mówi o sympatych, z jakiemi Thiers był 
przyjmowany. Minister skarbu wyjechał do Rzymu. 
Marszałek Serrano ma przedstawić 30go bm. 
kortezom kandydaturę księcia Amadeusza. 

Rzym 18 paźdz. Lamarmora potwierdził 
sądy obecne świeckie, a wykonanie wyroków da- 
wniejszych sądów uczynił zawisłem od potwierdze- 
niu sądów królestwa, i zawiesił sądy segnatury, 
roty i konsulty, tak, iż apelacya jest niemożebną. 
Mazzini nikogo tu nie przyjmował i natychmiast 
ztąd odjechał. 3 i 

Londym 18 października. Laurier, sekre- 
tarz Gambetty, przybył tutaj. Lord Granville 
wrócił do Londynu z Walmer-Castle. — Times za- 
mieszcza depeszę z Wersalu z d. 16, według któ- 
rej przybyły do Wersalu adjutant Bazaina, jenerał 
Boyer, już dwa razy miał rozmowę z hr. Bis- 
markiem. Z Paryża przybył do Wersalu pułko- 
wnik Lindsay, który szpitalom paryskim oddał 
20,000 .tunt. sterl. — Pałac w St. Cloud, który 
Francuzi zbombardowali, leży zupełnie w gruzach. 

Londyn 18 paźdz. Daily News donoszą: Ar- 
mia Loary odbiera codziennie posiłki; być może, 
iż we wtorek zajdzie bitwa. Tenże dziennik do- 
nosi z Lafertć, że Prusacy zburzyli most kolei 
żelaznej pod Beaugency i opuścili to miasto; 
przeprawiają się oni przez Loarę xa różnych punk- 
tach. Daily Telegraph podaje jako pogłoskę, że 
ma nastąpić rozwiązanie soboru powszechnego. 

Londyn 18 paźdz. Burnside przybył do 
Belgii, gdyż nie powiodły się usiłowania jego w ce- 
lu sprowadzenia rozejmu. Rząd paryski uznał po- 
prostu niepodobieństwo traktowania o pokój na 
podstawie rozleglejszych ustą pień terytoryalnych. 
Mówią, że rząd washingtoński widzi, iż Burnside 
za daleko idzie w swoich krokach pośredniczących, 
i z tego powodu tenże zamiast do Tours, wyjechał 
do Brukselli. á 

Petersburg 18 października. Journal de St. 
Petersbourg pisze: Burnside przedstawił Juliu- 
szowi Favre warunki rozejmu postawione ze stro- 
ny niemieckiej, i oświadczył, że poczytuje je za! 
przyjmowalne. Favre jednak odrzucił takowe, nie. 
przytoczywszy powodów. 2 i 

Nowy Jork 18 paźdz. Na wyspie Kubie 
powstała tak straszna burza, że, jak wieść niesie, 
2000 osób straciło życie. Murzyni na wyspie Mar- 
tynice (francuskagposiadłość w Antyllach) podnie- 
Śli bunt 24go września i spalili 50 plantacyj. Po- 
wstanie zostało stłumionemą (już o tem donoszono). 


wt ZE EZ IWO T aD 


Bombardowanie Paryża zapowiadane na 18go, ja- 
ko w dzień bitwy pod Lipskiem, nie przyszło do 
skutku; odkładają je więc na jutro, na pojutrze. 
Wszelako raporta francuskie mówią, że w tem jak 


z Paryża, drugie z Metzu. 
napotykają na trudność, albowiem w miarę, jak 
pierwsze strachy przeminęły, a odwaga zaczyna 
wstępować w lud paryski, i jak się przekonano, 
że można stawić czoło wrogom, rząd paryski ną- 
biera pewności siebie i odrzuca propozycye pru- 
skie. Jest niewątpliwą rzeczą, iż znaczny w tem 
postanowieniu ma udział osobiste stanowisko na- 


ra donosi: O 7ej rano puścił się z Paryża balon | paryskićj d. 12 b. m. Prusacy wyparci na pierwsze 
z czterema podróżnymi i dwoma workami depesz, |swoje stanowiska, nie mają przystępu do warowni 
a o lej spuścił się pod Marienbourgiem. Balonem ii bombardować ich nie mogą. Podajemy powyżćj 
raport o tćj wycieczce jenerała Schmitzą, szefa 
sztabu głównego gubernatorą Paryża. Telegram z 
Lille donosi, że w Paryżu postanowiono wytrwać 
w obronie. Ufając w położenie obecne Paryża, rząd 
tameczny nie przystaje ną warunki stawiane sobie 
ze strony pruskićj. Nie wiemy, na czem polega ró- 
żnica między obustronnemi żądaniami i ustępstwa- 


mi, ale uderza nas w depeszy o tem rozbiciu się 
układów donoszącćj, że Favre nie przystaje na 
„rozleglejsze* ustąpienia terytoryalne, a zatem nie 
jest przeciwny zasadzie ustąpienia, a tylko co do 
rozciągłości ich nie chce przyjąć żądań pruskich. 

Natomiast plany pośrednictwa ze strony neutral- 
nój spełzły na niczem. Prusy nie chcą przyznać 
nikomu obcemu prawa wdania się wzspór swój 
z Francyą, bo pośrednictwo mocarstw musiałoby 
się wyrodzić w sąd arbitra i przyznać rozjemcy 
niemal prawo egzekucyi wyroku swego. 

Thiers skończył swoją misyę bez praktycznego 
rezulatu, skoro państwa neutralne nie wzięły ini- 
cyatywy w pokoju. Mimo tego poruszają znów tu 


i owdzie myśl kongresu, dla którćj jednak nie ma 
żadnćj podstawy. 


Układy o pokój prowadzone są dwojakie: jedne 
Zdaje się, że tamte 


czelników. rządu, którzy przyjąwszy nasiebie nie- 


jako odpowiedzialność, pragną dotrzymać pola i 


wytrwać, abyieh nie posądzano, że rewolucya na 
ich korzyść zrobiona 4go września przywiodła 
Francyę do upadku większego, niż ją przywiodło 
cesarstwo. 1 
Co się zaś tyczy Bazaina, w którego imieniu u- 


kłady prowadzi jenerał Boyer, jest domniemanie, 
że Bazaine nietylko o Metz traktuje, lecz, że w 
dawniejszym swoim charakterze naczelnego wodza 


przemawia za Metz i za Paryż, za wojsko i za 


kraj. Tak sobie należy bowiem tłumaczyć donie- 
sienie, że Boyer wysłany został przez księcia Fry- 


deryka Karola do króla, albowiem obok kwestyi 
militarnej, kwestye polityczne są także przedmio- 
tem jego misyi. Jenerał Bazaine, jak utrzymywał 
brat jego w pismach publicznych, uznaje republi- 


kę; mimo tego jest mniemanie, że działa on w 


porozumieniu z Cesarzem, zwłaszcza, gdy weźmie- 
my na uwagę misyę Bourbakiego do Cesarzowej 


Eugenii. 


Jedną z ważniejszych pobudek, jakie skłania ą 


Prusy do szukania pokoju, są coraz groźniej 
szerzące się choroby tak pod Paryżem jak pod 
Metz; tyfus i biegunka sprzątają teraz niemal tylu 
ludzi, co dotąd kule. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu: 


Wiedeń 20 października (pryw.) Rokowania 
pokojowe państw neutralnych rozbiły się o niechęć 


stronnictw wojennych; natomiast układy prowadzo- 


ne przez Bazaina mają przybierać postać pozy- 
tywną. Niepewne jeszcze pogłoski mówią, że Ba- 


zaine układa się w imieniu „rejentki.* Adjutant 


Napoleona jenerał Castelnau przybył do Wer- 


salu do głównej kwatery pruskiej. Bombardowanie 


Paryża ma się rozpocząć za pięć dni. Wszyscy 


m nistrowie bawarscy i wirtemberscy odwlekli wy- 
jazd do głównej kwatery pruskiej, z powodu no- 
wych narad. Pruski minister skarbu Camphau- 
sen wyjechał do Wersalu dla sformułowania wy- 


nagrodzenia kosztów wojny. 

Berlin 20 października. Gazeta Spenera za- 
przecza doniesieniu o mniemanćj zamierzonćj de- 
monstracyi przez udzielenie hr. Bernstorffowi 


urlopu. (urlop ten miał nastąpić w odpowiedzi na 
odpowiedź angielską na notę pruską o kontra- 


bandzie wojennćj. Red.) 


fłonachium 20 października. Ministrowie 


Spraw zagranicznych, wojny i sprawiedliwości wy- 
jechali z nakazu króla do głównej kwatery do 


Wersalu, w celu układów o kwestyę niemiecką. 
fiarlsruhe 20 paźdz. Ministrowie Jolly i 
Freydorff wyjechali dziś do głównej kwatery 


pruskiej do Wersalu. Książę Wilhelm Badeński i 
minister wojny przybyli do głównej kwatery 14go 
korpusu do Epinal. D. 15 bm. odbywał się dalej 
pochód operacyjny. Od 10go nic nie zaszło oprócz 


drobnych utarczek. 
Tours 19 paźdz. Gambetta wrócił tutaj, a 
nuncyusz jest tu spodziewany. Thiers przybędzie 


w piątek. Nota zastępcy ministra spraw zagrani-- 


cznych Favra z d. 14go b. m. odpowiada na me- 
moryał pruski z d. 10go b. m. Odpycha ona odpo- 
wiedzialność za dalsze prowadzenie wojny; oświad « 
cza, iż Francya pragnie pokoju ale trwałego. Zà- 
łoga w Verdun zrobiła szczęśliwą wycieczkę. Pru- 
sacy po bezowocnych próbach szturmu pobici, uszli. 

druksella 20 paźdz. I Etoile belge pisze: 
Jenerał Trochu i kilku innych członków rządu 
nie są przeciwni wchodzeniu w układy na podsta- 
wie zaszczytnej ugody, a tylko Gambetta upie- 


ra się przy stawianiu oporu aż do ostateczności. ' 


Mac-Mahon znajduje się w Brukseli. 


Fiorencya 20 paźdz. Dekret królewski ogła- 3 


sza ustawę wyborczą w prowincyach rzymskich. 
Mocarstwa wypowiedziały zdanie swoje ze względu 


na Watykan, iż Papież nmiepowinien opuszczać 


Rzymu. 


Kursa. Wiedeń 20 paźdz., godz. 2 min. — 
5% zjedn. dług państwa banku 57.05. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66-70 — Losy z r. 1860 
92:50. — Akcye banku 712. — Akcye kredytowe 
25580.— — Londyn 12375. — Srebro 12215 — 
Dukat 5.95— — Lombardy 173—. — Losy z róku 
1864 11450. — Akcye franco - austr. 10025. -— 


| Napoleony 3'90.1/, Akcye kol. gal. Karola Ludwika 


239.—.-- Akcye kol. Iiwów.-Czerniow. 195 25. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 159—. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 95.50: — Akcye banku 
jeneral. 72—. — Renta w srebrze 6665,— Oblig. 
indemniz. ga}. 75—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 13450. — Akeyo anglo.-banku 21725. 
Ą4kcye kol. rządow. 381:50. — Akcye kol. giedm. 


TE = — Akcye kol. Rudolfa 162:25 —— Ake. kol. - 


Pardubic. 169.75. — Akcye kol. północ, 211:25. — 
Tramway 156'10.— Akcye banka budowy 56 25.— 
Akcye kol. wschod. 89'50—, Akcye kolei AI. 


Sern 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
dwt omi Ktłaobukow sk”. 


Obwieszczenie. 
N. 18837 

Pan Joachim Fromer, właściciel 
spalonej piły lokomobilą poruszanej, na 
przedmieściu „Nowy Świat,” pod L. 103, 
wniósł do Magistratu prośbę o zatwięr- 
dzenie planu na nowy murowany Tartak 
ze stałą maszyną parową. 

Celem ocenienia, czyli 1 0 ile. projek- 
towana fabryka zagraża bezpieczeństwu 
i zdrowiu sąsiadów, ze względ'. na ogni- 
sko, zapasy materyałów drewnianych, dym 
i łoskct, Magistrat na zasadzie $$. 51 i 
32 Ustawy Przemysłowej zj dnia 20go 
Grudnia 1859 — wzywa wszystkich in: 
jeres w tem mających — ażeby uciążli- 
wości swoje pod tym względem do Ma- 
gistretu przez Dziennik podawczy w cią- 
gu dni 14 wnieśli. 

Złożone przeż p. Frómera plany bude- 
wy, w biórze Departamentu lgo Magistra- 
tu przejrzanęmi być „mogą. 

Magistrat Kraków. 
Dnia 6 Października 1870. 


W Piątek, 2180 Października 


jako w rocznicę śmierci 


ś. p. Leona hr. Rzewuskiego 


odprawi się za duszę jego 


Wabożeństwo żałobne 
w KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 


o godzinie 10 rano. 
(1533-3) 


Fy wszelkie cierpienia, 
NEWR ALGIE nerwowe w jednej chwi- 
y I li ustępnją po użyciu Pi- 
gułek anti-newralgijnych -Dra CRONIER Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 -- w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
kiego par ulicy Floryańskiej -- w Brodach i 
p. M. Kullaka. (943-18-) 


(1525-3) 


Skład owoców południowych 
Piotra Kirscha 


Polka, udzielająca 


Guwernantka, 


w WIEDNIU. 
i , prócz zwykłych 
dotąd Stadt, 9 BręGasse, Gold- nauk, język francuzki, niemiecki i muzy- 
mannsaoi, _ (1456-2-12) J|kę na fortepianie, poszukuje umieszczę 


znajduje się obecnie 
Stadt, Ballgasse N. 5, nächst 
dem Blumenstock. 


nia. — Zgłaszania pod znakiem Nil, B. 
1100, przyjmuje Administracya „Czasu.“ 
(1527--3) 


BE Godne uwagi dla kupców, handlujących Ti 
BĘ towarami norymberskiemi i zabawkami! ZR 


Od wielu lat wprowadzone przeze mnie w handel eałkowite sortymenta 

Zabawek dziecinnych i'towarów Norymbergskich, dają sposobność najmniej 

zamożnym kupcom za nieznaczną kwotę utrzymywania Składu najnowszych powyż- 
szych artykułów. 


W upłynionym roku na Boże Narodzenie tak byłem zarzucony zamówieniami, że 

z żalem nie wszystkie mogłem wypełnić, a żeby mym szanownym odbiorcom za- 

wczasu módz zadosyć uczynić upraszam tedy, aby raczyli o ile można najwcześniej 
nadesłać mi swe polecenia. 


Dobór towarów na Boże Narodzenia 1870: 


Gat. lszy: Skrzynka zawierająca w doborze towarów (sortymencie) więcej 


niż 24 tuzin. zabawek wszelkiego gatunku wedle wykazu, 30 złr.|” g 
Gat: 2gi; Skrzynka zawierająca zabawki większego gatunku, piękniej odro.| 2.8 
bionych, wedle wykazu 60 złr. BE 
Gat, 3ci: Skrzyka zawierająca kolekcyę przedmiotów ze skóry, bronzu, ala-,3 Ę 
bastru; sydrolitu, składające się z 25 sztuk, 30 złr. WA 
Gat. 4ty: Skrzynka zawierająca wszystkie w powyższych trzech gatunkach] 3 2 


wymienione przedmioty, 100 złr. 

Zbiory te są gustownie wykonane. Skrzynka i pakowanie bezpłatnie. Na żą- 
danie przesyła się nawet przed wysyłką dokładne wykazy. Przesyłki tylko za pobra- 
niem należytości. (1424-4-6) BR. MORGERNSTERN. 

„Galanterie-Niirnberger und en Gross-Geschaft in WIEN, Stadt, Lassenhof, Nr 7.“ 


PARFUMERYE ORIZA. 


Wynalazek £. Legrand, Fabrykunta Perfum, uprzywilejowanego do- 
stawcy dworów francuskiego i włoskiego, 

w Paryżu, ul cz St. Honoré, N. 207. 

Wszystkie poniżej wymienione wytwory toaletowe, specyalnie przygoto- 

wane z nadzwyczajną biegłością i starannością tak, iż stanowią doskc- 

nałość w tego rodzaju wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze sztuką, 


Medal z Wystawy powszechnej 1867 r. 
Gr em e Oriza Oriza Powder Fleurs de riz de 


la Caroline. N - 
de Ninon de Łenclos.  |/daje świeżość, białość i piękność skó- 
Ten nieporównany środek nadajć 


rze, Użycie tego środka po Crême 
połysk, świeżość i piękność twarzy, | Oriza, spędza i leczy czerwoność i 
zapobiega zmarszczkom, spędza ta- 


irytacye akóry. — Towarzystwo le- 
kowe, i utrzymuje młodocianą twarz |kurzy poświęcających się badaniom 
do późnej starości. 


5 hygienicznym, wytworów toaleto- 
Ess-Oriza i Oriza Lys. 


wych, uznało w swym raporcie ten 
Nowe Perfumy skoncentrowane, bar- 


Proszrk za najczystszy i lepiej przy- 
gotowupy od wszelkich innych. 
ie do chustek do nosa, w Wy:dające pian 
do w aa aatactó, 1t Savon Oriza. ają! pe 
0 rıza LaCie. mnej woni, Mydło to delikatne i przy- 
Nadaje skórze białość, spędza zmar- | jemnej bardzo woni, jest niezbędnem 
szczki i piegi. do zachownia i udelikatnienia skóry. 
' P Ify 1 Dra Names Smithson, — 
L Orizaline-Vegetale d TOrizaline-Pomade Powraca w jednej chwili wło- 
som ich kolor nafuralny: brunet blond, czy szatyn, Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do 
użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flakonów dołączony jest sposób użycia). 
. . : in Środki t i 
u tonique quine Legrand i Pomade au Baume de Tannin. ię ae paiho Enei 
ekg wy] do czyszczenis głowy z łupieżu, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu ipo- 
sów. 1103-8-12 
B Dosta można: w Krakowie n p. Trauczyńskiego — we Lwowie u p Mik olagiza. CB 


Listy zastawne 
54 Banka nar. iog 


25 zł. reńs. nagrody 


CZAS. z Piątku 21 Października 1870. 


Pierwsza c. k. 
austryacką 


Ignacego 


Paryż 
ulica Richelieu. 


Konstantynopol 
Grande rue de Pera. 


z Węgiers, wył. Petersburg 

e SE up. Fabryka Perspective) de Newsky 
i; S : LJ H b 74 
Pó Köstlera sems, 


w wiedniu, Opernring N. 5, 
ma zaszczyt zalecić do łaskawego uwzględnienia swym licznym odbiorcom najno- 
wszy Cennik bielizny damskiej i męzkiej, jako też przedmiotów płóciennych 
własnego wyrobu, zapewniając ścisłe i rzetelne wypełnienie danych poleceń, 


Koszule męzkie płócienne każdej wielkości, z 
płótna białej przędzy złr. 1:80, 2, 2:60, 2:80, 
Z płótna holenderskiego lub rumburskiego, 
złr. 8, 3:50, 3:80, z cieńszego rumburgskie- 
go lub irlandzkiego płótna, złr. 4, 4'50, 5 50, 
najcieńszego , nejmodniejszego kroju, /złr. 
6, 750, 8, 9, z haftowanemi płócienno - ba- 
tystowemi gorsami złr. 5, 6, $, 10 — 15. 

Koszule białe szirtingowe z białego szirtingu, 
z dróbnemi zakładk. ną gorsie, złr: 2, 2:50, 
2:80, z angielskiego szirtingu wytworne złr. 
+, 38, 4] wytworne koszule balowe, złr. 
1:50, 4:30, z angielskiego szirtingu z płó- 
ciennym gorsem, mcdny krój złr. 3'50, 4, 
4:50 do 5 złr. 

Koszule męzkie kolorowe, w 300 najładniej. 
szych wzorach złr. 1:80, %20, 2:50, koloro- 
we z angielskiego szirtingu, wytworne naj- 
nowszego kroju złr. 2:50, 3, 3:50 do 4°50. 

Gacie płócienne gr. rei lub zapinane na gu- 
zik niemieckięgo lub węgierskiego krója z 
dobrego szlągkiego płótna złr, 1'50, 1:80 
do 2 złr, z rumburskiego płótna złr. 2, 
2:30, 2:50. 

Gacie płócienne z rumburskiego płótna z:an- 
gielską sznurówką złr. 286 3. Gacie do 
reituzów i barchanowe złr. 1:80 2 do 2:80, 
najlepsze. 

Koszule i Gacie flanelowe z najlepszej flaneli, 
we wszystkich kolorach w kratkę i paski 
lub zupełnie białe, sztuka zł. 8:50, 4, 450, 
6 do 650. 


| 


Kołnierzyki męzkie wszelkiego kroju, za tu- 
zin złr. 1:80, 2, 2:50 do 2'80, najnowsze an- 
gielskie złr. 3, 3:50, 4. -— Szkarpetki białe 
i kolorowe niciane, wełniane i bawełniane, 
robione na drutach i fabryczne. 

Koszule damskie płócienne gładkie złr. 5:90, 
220, 2:50,— Koszule szwajcarskie z zakład- 
kami ną gorsie złr. 2:80, 3, 3'40, cienkie 
płócieune hattowane nowego kroju zir. 3, 
8750, 4, 4:50, najcieńsze francuskie koszule 
wytworne, złr..5:50, 6, 7,do 10 złr. 

Kcszule płócienne damskie nocne z długiemi 
rękawami, kołuierzami, mankietami po złr. 
3 50, 3'80 do 4 złr., najnowszego kroju bo- 
gato haftowane złr. 5, 5:50 do 7 złr. 

Kaftaniki nocne płócienne lub batystowe z 
cienkiego szirtingu po złr.. 2:50, 280, 3, 
3:50, z najcieńszego angielskiego batystu, 
modny krój złr. 4, 4'50, najmodniej. 4, 4:50 
najcięńszę, — Kaftaniki z haftami i koron- 
kami po złr, 6, 6:50, 7 do 1u złr.— Kafta- 
niki barchanowe zir. 2'26, 4:56, 2:40, 3:50. 

Majtki damskie płócienne lnb szirtingowe, naj- 
lepszy szirting z brzegami po złr. 180, 2, 
2.40, najeieńsze płócienne z brzegami, złr. 
2:20, 2:50, najciesze Majtki płócienne hafto- 
wane, złr. 2:80, 3, 3:50, 

Bluzy negliżowe i penioary z francuzkiego 
perkalu, po złr. 5:50, 7, z haftowanemi 
wkłądkami złr. 8 do 10. 

Największy wybór Spodnic w kliny lub ró- 
wnych, gładkich lub z haftami złu. 4, 4'40, 
5 do 15 złr. 


Ceny płótna, bielizny stołowej, chustek do nosa 
i reczników: 


Sztuka płótna surowego %, szęrok,, 30 łokci 
po złr. 7:50,,8, 8 50, 9, 9'50 do 10 — %, sz. 
złr, 9:50, 10, Il, 11:50:40 14 zir. 

Sztuka płótna z białej przędzy '/, szerok. 30 
łokci, po złr. 10, 1050, 11, 12, 13, 14 do 
18 złr. — najcieńsze 5, szer. złr. 12.50, 13, 
14, 14:50, 15 do 20 złe. É 

Sztuka płótna Creas, */, szerok. 9% łokci, po 
11:50, 13 do 14-2łr — 5, szer. po 14, 16, 
17, 17:50, 19 do,;24 złr. , 

Sztuką weby: holenderska, irlandzka i belt- 
faska; 5, szer. 50 łokci, po złr. 19, 20, 22, 
23:50, 24 do 25, cienkie po złr- 28, 30, 33, 
35, 37, nader cienkie złr. 40, 42, 46, 48 
do 85 złr. 

Płótno webowe rumburskie, °% i 5/, Szerok:, 
z najcięższej przędzy ręcznej, średniej cien- 
kości złr. 24, 26, 28, 49, 30, bardzo cien- 
kie złr. 33, 35. 38, 40, 85 do 160. 

Płótno rumburs. na 6 prześcieradeł bez szwu 
8/, szer. złr. 14:50, 19, +0:50, %/, Bzero. zir, 
23:50, 25, '/, szer. złr. 23:50, 28 do 30, 

Chustki do nosa białe płócienne, najcięższy 
gatunek, 1 tuzin ordynar. złr. 2, 240, 2'0, 
1 tuzin średnio cienkich złr. 3, 3:50. 4-60 
1 tuzin cienkich złr. 5, 5'50, 6, 650 do 1i.. 

Prawdziwe francuskie lub angielskie Chustki 
do nosa płócienne-batystowe, tuzin złr. 4:64 
5, 6:50, 7, 8:50, 10 dö 20. 


7, 
Serwet płócienne, najcięższy gatunek, tuzin 
po złr. 4, 4:50, 5, 550 do 6, adamaszkowe 
po złr. 6:50, 7, 8:50, .9 do 12. 


| Tonin ręczników płócien. złr. 4-50. 5, 5'50, 


7, 8, 5'50, 9 do 10, najlepsze adamaszkowe 
po ‘zir. 12, 16. 

Serwety stołowe, za sztukę w każdej wielko- 
ści, na ośm, dziesięć, dwanaście, czterna- 
ście, szesnaście, ośmnaście i dwadzieścia 
ćwierci, po zir. 2, 2:50, 3:50,, 4, 4:50, 6, 
5.50, 8, adamaszkówe po złr. 8, 4, 5, 7, 8, 
do ,10 złr. 


Sztuka na ręczniki, 30 łokci dług. złr. 70, 


6, 850, 9, 16 do 16, — za łokieć cent. 25, 
30, 35, 40, 45, 50. 


Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób, czysto.płó- 


cienne, najcięższy gatunek, średnio-cienkie, 
na 6 osob, po złr. 6, 7, 8, najcięższy adae 
maszkowy na 6 osób, po złr.8, 10, 11, 12, 
14, na 12 ogób, dwa razy tyle, najcieńsze, 
atłasowo-ada uaszkowe na 13 osób złr. 30, 
25, 40 zir. > 

Niemniej wszelkie gatunki białych i kolor. 
Serwetek do kawy i deserow. Barchanu pi- 
kowego, najcięższe Kapy na łóżka pikowe, 
Spodnice pikowe, ,białe angielskie szirtin- 
gi, najnowsze wzory na kolorowe koszule, 
białe cienkie perkale we wszystkich azero- 
kościach, Drelichy białe w paski, wszelkie 
gatunki piki letniej. 

Pewna ilość szwajcarskich Firanek, łokieć po 
25 cent. do 1 złr. Przyrządzone firanki od 
zir: 8:50, 4-60, 4 do 8 złr. — niemniej pe- 
wną ilość sukna na podłogę, łokieć po cent. 
45. 56, 60 do złr. 1:50. 


Zupełne wyprawy ślubne: i 
od A do Zgotowe na składzie, na zamówienia wykonywują s'ę za każdą cenę 


img” Przy zamówieniu koszul męzkich, uprasza po 
Aby odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, koszule źle le 
ręcza się, za dobrą robotę, odpowiedni krój i bezbłędny towar. 


o miarę szerokości szyi. 
żące przyjęte będą napowrót i po- 
(1577 1-12) 


Zamówienia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości. tła. Listy nale- 
ży adresować: „Am dię erste k. ung. priv. Fabrik, Wien, Opernrimg, Heinrichshof. N. 5. 


idurecze e 


DOM I. P.CAUVIN, A. M 


KTM = MANWIOOOONETOYOOCE WEW POKOW E O A TBWA. SORDO 
pileptyczne (wielką chorobę) 


kuruje listownie lekarz specyńlnie dla chorób epileptycznycih Dr ©. Kil 
tisch w Berlinie‘ Louisenstrasse 45, Już przeszło stu wyleczonych. 


(1256-124.208) 


ARINIER, 


aptekarz I. klasy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim w Paryżu. 


r ; : 
PIGUŁKI ROŚLINNE P. CADYINA, bio "zoają zięcia lay tezy 
a. | ; nie utrudzają żołądka, łatwy do zażycia, 
nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych nąpoi. Jako środek czyszczący, należy je 
zażywać idąc spać; jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u- 


życia w prospekcie w polskim języku). 


Nowe specyalne środki :. A. Marinier w Paryżu: 


z soli roślinnych, leczy szybko i radykalnie 
choroby udzielające się: rzerzączki, ble- 


SZPRYGOWANIE A. MARINIER 


noragie nawet zadawnione, białe uprawy i t. p. 


Wyborny środek hygieni- 


czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku). 


tydają| pinsa "sł 
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Wydawca: Stanisław hr. Tarn owski, 


+ SZPRYCKA - FILTR, 


czyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę. 


COLLYRE A! MARINIER: gęeroosjiych w -namym Maja a T. Powiew: 
7 Preparacyom tym nadaną zostały forma tabliczki, która pozwala 


mieć je zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
W z których można otrzymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 


jaka będzie potrzebua. 
objętości nie większej od ak 
służy w miarę potrzeby i za”filtr do 


objętości porte-monetki 


|; FUTERALIKI P. MARINIER, zamykają środki i na- 


zia, tak do przemywania oczu i powiek, ja 
łużące. — ais Sklad w KRAKOWIE: w aptekach pp. Trau- 
zyńskiego i W. Redyka— we Lwowie w apt. p. Mikolasza— 
w Brodach w apt. p. Kullaka i p. Franzosa— w Rzeszowie 
w aptece p. Szaitra — w Poznaniu w aptekach Dra Mankie- 
wiczą i p. Elsnera. 


i doszprycowania 


(1104-13 24) 


płoną żądają | płowa 

314 50 | Eol. pół. O.F.loof.k.m. | 90 — | 89 — 

169 75| pg » ZA 100Ń.w.a.| 87 —| £6 — 

172 80|  „wareb. 5$, „ „| 108 80 | 103-60 

258 50 | Kol. zachod. Czes, za 

195 — | 300fl.a.w.śr.l00f.w.a. | 92 50| 92 — 

158 — |'Eol. połud-pół. niem. 

162 — | — 5$ — za 100 A.| — —| — — 

165 50 | -~ — w mebrze „| 94 50| 94 — 
96 50 | Eol. Gal.K.L.s0of.w.a. 

165 — w srebrze 5% za 100 | 102 50 | 102 — 

229 — | Kol. Gal: K L kimi s.. | 99 75) 99 25 
89 25 | Eol. Liw. Cz. po 300. 

219 25 (w ar, 5$ zaf.100) | 81 25) 81 — 
86 50| pis „ Kmisyn 1867. | 93 26 | 92 75 
78 50 | Kol. 18ied.f.200a.w. | 90 25] 89 75 

100 25 | ks. Rudolfa po 800 A. 

64 75 | — (wsr.poS$zaflioo | 90 25| 90 — 
n półn. czes. po 8008. 

— —|mwar po5$ xa 100, | 93'26| 93 75 

— — | dow. Zeyl. par. na Das. 

— = KA 100 mk | ==| -= 

94 75 | Austr. Loyd fi. 100m.5. | — — | — — 

134 25 | Tow. praga.przem. żel. 

21 — po 300 $. | 101 75 | 101 25 
Waluty. 

Goaarskie korony» - | — —| — — 

——| „  dukat na wagę 94| 56 93 

93 — g UE obi .. | 60955] 5 945 

„91 26 ;merco. . - |== |— — 
133 50 | Napoleondory . - - | 9 925| 9 915 
133 — r 2-5 «| = — | — — 
111 25 dory (niemieckie | — — 

234 — | Suwevcv numielskie | — — | 1250 


Emaan 
VN y 
u 


ON 
y 


CINCA, 


| | WYSTAWA ARTYST = 
» wiernych Fotografij na szkle 


w Sali Hotelu Saskiego (wchód od ulicy S. Jana). 


Wystawa obejmuje najleprze i najpiękniejsze utwory ostatniego czasu. — Ustawiona sy- 
stematycznie w aparatach obracających się — oświetlonych gazem, przedstawia najsłyn- 


tj 


j niejsze rzeżby i obrazy morskie — 200 obrazów z ostatniej wystawy paryzkiej i 1.000 

4 widoków najpiękniejszych okolic n? ziemi; w Europie: z Francyi, Anglii, panii, 

Włoch, Pireneów, Szwajcaryi saskiej, Tyrolu, Salzburgu. Rosyi, Szwecyj, Ture ii Gro- ($p 

cyi; w Azyi: z Chin, Japonii, Siam i Palestyny; w Afryce: z Egiptu, Nubii, Syryi zę 
3 , IW Ameryce, 

Następnie księżyc w swych odmianach, odznaczony medalem Towarzystwa astronomi- 

i R cznego w Londynie. h 

IR" Każdy obraz jest wiernem odbiciem natury — jaką, tylko fotografia na terazniej -- SE 

_ szej wysokości przedstawić może. (1652--3) A 

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 10ej wieczór. > 

J' 


Wstep 50 c. A. Lau. kg 


KE AEE E a WWE WERE KZZEKKEKE 


LEIBIGA EKSTRAKT MIĘSNY 


z FRAYW-BENTOS (Ameryka (Południowa). 
TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w LONDYNIIE 


W W Z 
tielka oszczędność dia domowego 
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o aj <a vst zy ra świe- 
żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn it p. 
Wzmocnienie dla słabych i chorych. | 
Dwa złote medale: Paryż 1867; złoty medal, Havre 4868 


Wielki Dyplom honorowy — najwyższe odznaczenie — Amsterdam 1869. 


: (1119.20-) 
Ceny częściowe dla całej Austryi: - 


słoik 1 funt ang. słoik /,-fuńt. ang. słoik 1/, funt. ang.  słoi ,-funt. ang 
5 złr. SQ ct. „Po 3 ztr. po l złr. 70 ct. po 92 cent. 
Dla zapobieżenia podobiznom uprasza się uważać, że na każdym słoiku musi się 


>) znajdować świadectwo z podpi 

feeit PRSŚŁWGLÓW barona F. a: Biebiga Sl; Wa : Hro ffa 

i Dra Maxa jon Pettenkofera. “=R TS. 
Do nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptek»ch. 

Skład hurtowny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon- 

dentów Towarzystwa: Józef Voigt et Comp w Wiedniu, 
4um „Schwarzen Hund* am hohen Markt, Nr. 1. 
niise w. loger et Sohn w Wiedniu, SchottengasseNr. 1. 
WO- W tirakownie w Handlach pp. E. Fuchsa i J. N. W altera. i 


LM WL WŁ 


R 


Lyr yA 


AC. 


WL' LC ' wf 


Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany 
(Wiener Weschselstuben-Gesellschaft). 


śapitał akcyjny $ miliony złr. 


Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo- 
nety «loty i srebrnej, Promes na wszystkie ciąguienia, Przekazów i Listów 
kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Europy i Ameryki, 
Polecenia na tutejsza, jako też wszelkie zagraniczne Giełdy, wypełniają się 
najrzetelniej. 


Wiener Wechselstuben-Gesellschaft. 
Wien, Graben, Nr 8. 


(1121-9-34) 


14 . 
Skład fabryczny towarów piankowych 
Marola Kobera 
w Wiedniu, Kärntnerstrasse Nr. 34, 
zaleca swój obficie zaopatrzony Skład prawdziwych pian- 
kowych Kajek, okutych srebrem chińskiem od złr. Ł do 6. 
. 4 okuciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr. 
Prawdziwe Cygarniczki piankowe i Kajeczki z cybu- 
szkiem drewniaoym lub bursztynkiem, od 16 ct, do 1 złr. 


Cygarniczki piankowe z rzeźbą luh bez rzeźb , Z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 
bursztynkiem, od złr. 1:50 do 50, — 445" Naj 1owsze pititi n z aian Bt A do pale- 
nia, zawierające: zapałki, knot i jednę lub dwie fajki piankowe z bursztynem od złr. 150 
do złr. 3. — a~ Prócz tego wielki wybór przyrządów do palenia i towarów tokar- 
skich. — Polecenia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości 

pocztą. — fir" Cenniki, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (1444-3-12) 
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s we Lwowie, w kturakowie QS —=—= ca 
zd | ulica Halicka, 306. | | 19 — Rynek Główny akcj | | Glámu e MA lt, 
K N A w irran Jh da i rA eA 
ZOB | | SB 
bas X$ 
HE KLEMENS ROSENTAL „56 
PR poleca z = Kx 
zk js iaig > ŁA 

+ sog SB 

BEA swoje Sklady 58 8 
cj = . i Ą h A =. o Al 
oE BQ hiie ubiorów i raj i dla dzieci, sukna i kortów, bie- s 2 ŚR 
Snog Hon aratai, plaic ów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i B = GB 
-; g5 przedmiotów do podróży służących w największym wyborze MIE) a 
EZ 5 E l i po cenach pajumiarkowańszych. SS AE) 
azgą Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubior męzkie wedłu o” Eh 

3 p50 po: na szycie maszynowe służące do piacawni Ha ara ti eer G să Rz 
SE se nij czapuików, jak niemniej do szycia wszelkiej bielizny. r) AX 
RE Praw zdj woda Kolońska, — Słynny Balsam etoryniego.— z S Rp 
= SRA k H ki 
SEE Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct— c | Kó 
SZ Doborowy Fortepian jest do wynajęcia, (1066-19-) * 5 Re 
CASE Wz 


Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych. 


Iuperyały rowyjgki 
Race W z 


Srebro, kupony. ©} ; ' j 
Talary mar e AAN s ker 8: ni % w Krakowie: lwowski 
Prus. bilety kas, . . | 1887 | 018% . wielicki 
OI —— 
aj n wiedeński 
wów 18 paźdz.. na Oświ 
t holenderski „ | 581 | 5 s4 » do Wrocław zo zz wski 
cegarski , . . | 593 | 587. 3 odl p: wiria . 

Półimpe ał rosyjski 10 15 | 10 — “ nie icki 8—| — — 6.50 
Rubel srebr. rosyjski | 1 = 186 |w Wieliczce; chi w Me, „Bob.| 4,36 

p. 1574 | 1 564 |w Tarnowie: kral y Pr paz CE 
Talar naa + See diak S4ki|/ 1106 ý OAP E amista ag 2.58] 1.28] osef 1, 
Listy z. To. kr. gal. 5$ | 81 — |80 25 fw Rzeszowie: krakowski 0.58] 1.50] 2.38] 1 

z h 4 [71 5C | 7i — » iath 10.4$| 11.353] 3.49] 4, $. 
Listy zast. banku kip. | 87 75 |87 — |w Przemyślu: krakowski 3.49] 4. èf 10.43] 1,58 
Obligi indem. b. kup. | 72 80 | 72-20 4 są bi 8.29] 8.35] 6.39] 6.25 
Akcye %ol. gal. b. kup, | 239 50 | 238 50 | we Lwowie: krako wiki 6.39] 6,25] 8.29] a35 

à lwow.-cxet. | 196 — | 195 — f brodski 5.41] 51ef 10. 9| -9,38 
Akcye Banku hip. gal. | 113 — | 111 50 } E | P A Wie 

= |= *|w Brodach: jzgaowiecki | 10.49/ 1020] — | — 

i w Czerniow wowski 0.59i11.31r.]| 2,3] 5,4 
MWarou. 18 paźdz. w Must owcach : lwowski iS = Pana 5 
Listy sast. 1 ser. rub. | 92 47 | — — |, pycowicach» krakowski | inss) — | | > 

pirg 18 nh „ | 9072 a. a M krakowski NEPI Ko säi 

rb niu: krak 5—| 4— 
Listy gęsi nowe | 88 33 285 4 owski ) 8.—| s30 sł 1,5% 
n ——-|1 G KB 
auty dkwidaa p | 7866| 73 28 | iy eye 0 oznacza półnoś. 
| kupon p |= = | 1 823 dwika ggłgów odbywa sig na kolei gai. Karola La: 
Kolej warsz. wied, | 7250| — — mineś e sra lwowskiego, który idzie o 16 

w»  waraz byd. „ 0 —| — — u pierwej, i na kol. „pra Ferdynand>, 

pałac ed | |z| telei ra e oa 


Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


